
ROK I I I LISTOPAD 1948 NR 3  (24)

Zalecony do b ib lio tek i iw le tllc  szkól wszystkich 
typów od kl. VI szkoły powszechnej do liceum 
włącznie, pismom Ministerstwa O iw la ty  Nr VI Oc- 

2205/46 z <jn. 9.111.47

Pol. K . K om orow ski

Cena 30 zł



r :

P O L S K A  F L OT A  R Y B A C K A
(Ciąg dalszy)

POLESIE, Gdy-89, SPAW, (ex „Thom as A tk in so n “ , ex „C a ve n d ish “ , ex „Eugeniusz", ex „E r it" ) ,  B a łtycka  Spółka O krę ­
towa, trau le r, zbud. w r. 1917 na stoczni Cochrane & Sons, Ltd, Selby (Anglia ), 328 BRT, 130 NRT, d ługość 42 m, sze­
rokość 7 m, g łębokość 4 m, parow iec (maszyna tłokow a , tró jp rężna ), 600 KM , szybkość 10 w ęz łów , załoga 20 ludzi.

Uwaga: P rzedw ojenny po lsk i tra u le r „Eugen iusz“ , zakup iony w 1939 r. przez tow arzystw o p o łow ów  dalekom orskich  „P o ­
morze“ . W  1940 r. p rze ję ty  przez B ry ty js k ą  M aryna rkę  W o jen n ą  i używ any  ja ko  patro low iec. Zw rócony Rządowi Pol­
skiemu w  1943 —  sta ł się w łasnością  B a łty c k ie j S p ó łk i O krę tow e j.

PODLASIE, Gdy-154, SPAS, (ex „Thom as M a loney“ , ex „S t. Neotes“ , ex „A d a m "), fma „Ł a w ic a "  (w łasność W . Barto­
siaka), trau le r, zbud. w  r. 1918 na stoczni Cochrane & Sons, Ltd, Selby (Anglia ), 324 BRT, 148 NRT, d ługość 42 m, sze­
rokość 7 m, g łębokość 4 m, parow iec (maszyna tłokow a , tró jp rężna), 600 KM , szybkość 10 w ęz łów , załoga 19 ludzi.

Uwaga: P rzedwojenny po lsk i trau le r „A d a m “ , zakup iony w  1938 r. przez tow arzystw o  p o łow ów  dalekom orskich „P om o­
rze“ . W  1940 p rze ję ty  przez B ry ty js k ą  M aryna rkę  W o jenną  i używ any jako  patro low iec. Z w rócony  Rządowi Polskiemu 
w 1943 n aby ty  zosta ł przez W . Bartosiaka. Eksp loa tacją  „P od las ia “  za jm uje  się fma „Ł a w ic a " .

POKUCIE, Gdy-98, SPAV, (ex „Sam uel Dowden", ęx „R o y a l Regiment", ex „C ap  G re n v ille ", ex „D o ro ta “ , ex „D uncan"); 
B a łtycka  Spółka O krę tow a, trau le r, zbud. w  r. 1917 na stoczni Cochrane & Sons, Ltd, Selby (Anglia ), 323 BRT, 131 
NRT, d ługość 42 m, szerokość 7 m, g łębokość 4 m, parow iec (maszyna tłokow a , tró jp rężna ), 600 KM , szybkość 10 w ęz­
łó w , załoga 20 ludzi.

Uwaga: P rzedw ojenny p o lsk i tra u le r „D o ro ta “ , zakup iony w  r. 1939 przez tow . p o łow ów  dalekom orskich „P om orze“ . 
W  1940 r. p rze ję ty  przez B ry ty js k ą  M aryna rkę  W o jenną  i używ any jako  patro low iec. Zw rócony Rządowi Polskiemu 
w 1943 — sta ł się w łasnością  B a łtyck ie j S p ó łk i O krę tow e j.

NEPTUN, Gdy-102, SPDA, (ex „MMS-1045“ ), Dalm or, trau le r, zbud. w  r. 1943 na stoczni Georg Forbes & Co, L td , Green- 
h il l,  Peterhead (A nglia ), 299 BRT, 104 NRT, długość 40 i p ó ł m, szerokość 8 m, g łębokość 4 m, (kadłub d rew niany), mo­
to row iec (5 cy l. s iln ik  D iesla), 500 KM , szybkość 11 w ęz łów , załoga 25 ludz i (w tym  15 uczniów).

Uwaga: Zbudow any jako  poław iacz m in dla B ry ty js k ie j M a ry n a rk i W o jenne j. O trzym any przez Polskę w  ramach do­
staw UNRRA w  1947 i  przebudowany w  A n g li i  na szkolną jednostkę  rybacką . M in is te rs tw o  Ż e g lu g i przeznaczyło go 
do u ży tku  S zko ły  R ybaków  D alekom orskich  PCW M , k tó re  z k o le i eksploa tac ję  sta tku pow ie rzy ło  „D a lm o ro w i“ .

N EPTU NIA , Gdy-103, SPDB, ,ex „MMS-1028“ ), Dalm or, trau le r, zbud. w  r. 1943 na stoczni The Rowhegde Ironw orks, Ltd,
V irenhoe  Shipyard, N ivenhoe, Colchester (A nglia ), 299 BRT, 104 NRT, d ługość 40 i p ó ł m, szerokość 8 m, g łębokość
4 m, (kadłub d rew n iany), m otorow iec (5 cy l. s iln ik  D iesla), 500 K M , szybkość 11 w ęz łów , załoga 25 ludz i (w tym  
15 uczniów ).

Uwaga: Zbudow any jako  poław iacz m in d la  B ry ty js k ie j M a ry n a rk i W o jenne j. O trzym any przez Polskę w  r. 1947
w  ramach dostaw  UNRRA i  przebudowan y w  A n g lii na szkolną jednostkę  rybacką . M in is te rs tw o  Ż eg lug i przezna­
czyło  go do uży tku  S zko ły  R ybaków  D alekom orskich  PCWM, k tó re  z k o le i eksploatację  s ta tku  pow ie rzy ło  
„D a lm o ro w i“ .

URAN, Gdy-104, SPDC, (ex ,,MMS-1047“ ), Dalmor, trau le r, zbud. w  r. 1943 na stoczni Herd & M ackensie, Aberdeen 
(Anglia ), 299 BRT, 111 NRT, d ługość 40 i  p ó ł m, szerokość 8 m, g łębokość 4 m, (kadłub d rew n iany), m otorow iec 
(5 cy l. s iln ik  D iesla), 500 K M , szybkość 11 w ęz łów , załoga 14 ludz i.

Uwaga: Zbudow any jako  po ław iacz m in d la  B ry ty js k ie j M a ry n a rk i W o jenne j. O trzym any przez Polskę w  ramach
dostaw UNRRA i  przebudow any w  A n g li i  na jednostkę  rybacką . Do G dyn i p rz y b y ł w  1948 r.

U R A N IA , Gdy-105, SPPD, (ex „MMS-1084“ ), Dalm or, tra u le r, zbud. w  r. 1944 na stoczni The Rowhegde Ironw orks, Ltd,
V irenhoe  Shipyard, N ivenhoe, Colchester (A nglia ), 297 BRT, 108 NRT, d ługość 39 m, szerokość 8 m, g łębokość 4 m,
(kadłub drew niany), m otorow iec (5 cy l. s iln ik  D iesla), 500 KM , szybkość 11 w ęz łów , załoga 14 ludzi.

Uwaga: Zbudow any jako  poław iacz m in d la  B ry ty js k ie j M a ry n a rk i W o jen n e j. O trzym any przez Polskę w  ramach
dostaw  UNRRA i przebudowany w  A n g lii na jednostkę  rybacką. Do G dyn i p rz y b y ł w  1948 r.

(Dalszy c iąg nastąpi) J. M .

V..



W dniu 15 października  br. N acze ln ik W yd z ia łu  W ychow ania  i  Szko ln ictw a M o r­
skiego M in is te rs tw a  Ż e g lu g i —  dr Bronisław Miazgowskl u s tą p ił na w łasną prośbę ze 
swego stanowiska. N aczeln ik iem  W yd z ia łu  W ychow ania  i  Szko ln ictw a M orskiego żostał 
m ianowany ob. M ieczysław  Jurew icz. M in is te r Ż eg lug i m ianow ał d r Br. M iazgoW skiego 
doradcą do spraw w ychow ania  i  szko ln ic tw a morskiego.

Redakcja ..Żeg la rza “  czuje się zobowiązana do publicznego podziękow ania d r Bro­
n is ła w o w i M iazgowskiem u za jego ż y w ą  i  owocną w spó łpracę z naszym pismem.

Nowemu N acze ln ikow i W yd z ia łu  W ychow ania  i  Szko ln ictw a M orskiego życzym y 
owocnej pracy dla dobra dem okratycznego szko ln ictw a m orskiego.

2 YCI E  PORTOW

'¡stopad 1948 r. zapisze się zło­
tymi zgłoskami w księdze hi­
storii Polskiej Marynarki Han­
dlowej. W dniu 6 listopada 

spłynął na wodę pierwszy statek peł­
nomorski, zbudowany całkowicie na 
stoczni w Gdańsku — zgodnym wysił­
kiem jej pracowników.

Zdawało by się, że spuszczenie stat­
ku nie jest aż tak ważnym wydarze­
niem, żeby o nim mówić — jako o 
fakcie historycznym. Jednak...

Każdy — kto bez uprzedzeń i za­
ślepienia zastanowi się nad tym fak­
tem — musi przyznać, że dziś pracu­
jemy wydajniej i lepiej niż dawniej. 
Wszak do 1939 r., kiedy Polska nie 
była tak zniszczona po pierwszej woj­
nie jak obecnie, nie zdołaliśmy spuścić 
na wodę ani jednego statku. Dlaczego 
zatem dziś — już w trzy łata po 
straszliwie niszczącej wojnie spływa 
na wodę s/s „Sołdek"?

Dlatego, że dziś pracujemy dla sie­
bie, że zysk, który osiągnie się z eks­
ploatacji statku nie pójdzie do kiesze­
ni akcjonariuszy, że wysiłek każdego 
pracownika przyczynia się do wzrostu 
gospodarstwa narodowego; dlatego, że 
ustrój Polski Socjalistycznej wyzwała 
takie siły w masach pracujących, któ­
rych nie wyzwoli, bo wyzwolić nie 
może, ustrój kapitalistyczny.

Dlatego też, podczas gdy gdzie in­
dziej są strajki — u nas jest współza­
wodnictwo pracy. Rządy kapitalistycz­
ne każą strzelać do robotników — u 
nas nowy statek nazwany jest imie­
niem robotnika — przodownika pra­
cy. Nie nazwisko króla lub wielkiego 
wodza, ale nazwisko skromnego, pra­
cowitego trasera błyszczeć będzie na 
dziobie i rufie naszego ,.listopadowe­
go“ statku. Ma to swoją głęboką wy­
mowę historyczną.

W tym czasie, kiedy s/s „Sołdek" 
spływał na wodę — całe Wybrzeże 
było w odświętnym nastroju; ale nie 
tylko s/s „Sołdek“ był tego przyczy­
ną: miasta wybrzeża obchodziły uro­
czyście rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Listopadowej. Stoczniowcy gdańscy 
pamiętali, że dzięki tej Rewolucji ma­
sy pracujące zostały wyzwolone z nie­
woli kapitalistycznej, a dzięki pomocy 
Arm ii Czerwonej został wyzwolony 
polski Gdańsk. Stoczniowcy godnie 
uczcili Wielkie Święto naszego Sojusz­
nika — przyśpieszając wykonanie 
pierwszego naszego statku.

Pracownicy stoczni Gdańskiej mogą 
być dumni z dzieła swoich rąk i móz­
gów; dumną też jest cała Polska że 
posiada takich stoczniowców. To, że 
pracujemy tak wydajnie, że osiągamy 
takie wyniki — zawdzięczamy wiel­
kim przemianom, które dokonują się 
w naszym kraju. Stało się to — jak 
powiedział minister Żeglugi Adam Ra­
packi w czasie uroczystości wodowa­
nia — „właśnie dlatego, że masy pra­
cujące doszły do władzy, że to jest ich 
państwo, że tą władzę zdobyły dzięki 
związaniu się z proletariatem wszyst­
kich krajów, a przede wszystkim z kla­
są robotniczą Związku Radzieckiego, 
ożywioną myślą międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Ta historyczna 
przemiana maluje się także w nazwie, 
którą ten statek otrzymał".

P rzepływających po raz pierwszy rów ­
nik często nabierają doświadczeni ma­
rynarze — wzywając do wypatrywania 

Mciemnego pasa brudnej wody“ , mającego 
być (z przyczyny największej jakoby na rów­
niku siły odśrodkowej, spowodowanej obrotem 
ziemi) — niezawodnym znakiem osiągnięcia 
zerowej szerokości.

W iem y, źe jest to tylko żart. W ody mórz 
i oceanów są do siebie łudząco podobne. 
Znajdowanie właściwych kursów na pustyn­
nych obszarach oceanicznych wymaga rzetel­
nej wiedzy, która dopiero umożliwi —  tak 
jak niefrasobliwemu kapitanowi z piosenki 
żeglarskiej — wykreślić kurs „według 
gwiazd“ .

Jednak i w pobliżu lądu nawigacja nie 
Jest łatw ą sprawą. Na nieopatrznego żeglarza 
czyhają mielizny i skały podwodne, rafy, za­
mulenia torów wodnych, a po ostatniej woj­
nie —  dodatkowo — ogromna ilość wraków  
oraz liczne pola minowe.

Jak znaleźć właściwą drogę? Jak okreś­
lić  dokładnie położenie i uniknąć rozsianych 
gęsto niebezpieczeństw?

Pomocną dłoń podaje kapitanom nawigu­
jącym blisko lądu —  służba hydrograficzna. 
To ona ustala i wyznacza bezpieczne „gościń­
ce” , które wiodą w pobliżu brzegów i poz­
walają bez obaw dotrzeć do każdego choćby 
najniekorzystniej położonego portu. Jej za­
sługą są bliskie doskonałości mapy morskie 
— zawierające wszystkie dane, których po­
żąda żeglarz. Skomplikowany, szeroko roz*

*) D okładnie  okreś la jąc  — znaki i  św ia ­
tła  naw igacyjne  służą do oznaczania pozyc ji 
sta tku ; znaki i ś w ia tła  ostrzegawcze uprze­
dzają o niebezpieczeństw ie. W  p raktyce  jed ­
nak oba te po jęc ia  ściś le  się zazębiają.

budowany system znaków i świateł nawiga­
cyjnych oraz ostrzegawczych*) —  przez pro­
ste konfrontowanie zauważonych punktów z 
ich odpowiednikami naniesionymi na mapie 
lub wykazanymi w spisach —  pozwala okreś­
lić  dokładne położenie 1 obrać najkrótszą 
oraz najbezpieczniejszą drogę do celn.

Nocą już z daleka, z odległości często 
dwudziestu i więcej mil od lądu zauważyć 
sią dają światła latarń morskich. Jeszcze da­
le j od brzegu widać światła pływających la­
tarń morskich — latarniowców —  ustawianych 
w szczególnie ważnych wzgi. niebezpiecz­
nych miejscach. Na podstawie tych świateł 
statek może dokładnie określić swoje-położe­
nie i skorygować kurs, jeśli by ł zły . Aby  
móc nocą stwierdzić, którą latarnię się widzi 
— każda ma inną charakterystykę wysyłane­
go światła. Np. jedne świecą Jednostajnymi 
błyskami, inne światłem przerywanym co k il­
ka sekund, inne znów błyskami w grupach 
po parę, inne naprzemian — światłem białym  
1 czerwonym itd. Wystarczy obserwację po­
równać z wydawanymi przez urzędy hydro­
graficzne spisami latarń i sygnałów nawiga­
cyjnych, aby stwierdzić, że światło białe 
przerywane co cztery sekundy —  to H el, a 
błyski jednodziesięcio-s^kundowe w odstę­
pach 2,9 sekundy — to najsilniejsza nasza la­
tarnia morska w Rozewiu, której światło w i­
dać Już z odległości 22 mil morskich.

Prócz Rozewia i Helu (zasięg 18 mil mor­
skich) wzdłuż polskiego wybrzeża świecą Je­
szcze następujące latarnie morskie: Świnouj­
ście (21 Mm ), Gąski (19,5 Mm), Kołobrzeg (8 
Mm), Jarosławiec (19,5 Mm), Darłowo (8 Mm), 
Ustka (14,5 Mm ), Czołpino (21 Mm ), Stilo (20 
Mm ), Góra Szwedów (18,5 Mm), Gdańsk —* 
Nowy Port (13 Mm).
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Pływ a jące  znaki ostrzegawcze: 1 —  pław a świecąca, 2 — pława rycząca, 3 —  p ław a świecąco-dzwoniąca, 4 —  p ław a 
dzwoniąca, 5 — p ła w y  zw yk łe  ze znakami szczytowym i, 6 — p ła w y  stożkowe, 7 — p ła w y  p łaskie , 8 — p ła w y  . drążkowe, 
9 —  p ław y ku lis te , 10 — ty k i i w iechy.

Stałe znaki ostrzegawcze: 11 — ty k i i w iechy, 12 — stawa zw yk ła , 13 — stawa świecąca (kaszyca).

Gdy nadchodzi m gła św ia tła  la ta rń  m or­
skich zawodzą. O dzyw ają  się w tedy nautofo- 
ny c z y li podwodne sygna ły  akustyczne' odbie­
rane przez przep ływ a jące w pob liżu  s ta tk i. In ­
ne urządzenia zainstalowane na la tarn iach 
m orskich — tzw. rad io la ta rn ie , pozw alają  przy 
pomocy fa l rad iow ych  już  na w ie lk ą  odle­
g łość  niezależnie od pogody określać po ło ­
żenie s ta tku.

A le  la tarn ie  m orskie nie są w stanie o- 
znaczyć dokładnie  m ie lizny czy pola m łno-

la ta rn ia  morska

wego ani też wskazać na jdogodn ie jsze j drog i 
do portu . To zadanie spe łn ia ją  przeróżne p ły ­
w ające i  stałe znaki ostrzegawcze, a w ięc 
p ła w y  — zwane także bo jam i, ty k i,  w iechy, 
staw y (przeciw ieństw o p ław ) itd . Jeś li chodzi 
o różnorodność zarówno zastosowania jak  i 
ksz ta łtów  — na jliczn ie jsza  je s t rodzina pław  
—■ t j .  pewnego rodza ju  jaskraw o pom alowa­
nych beęzek, p ływ a ją cych  na pow ierzchni mo­

rza i  zakotw iczonych na c iężk im  łańcuchu 
2,5 do 3 razy d łuższym  n iż loka lna  g łębokość. 
M am y p ła w y  ku lis te , stożkowe, drążkow e, 
z w yk łe ; są p ła w y  dzwoniące, ryczące, Świe­
cące; są św iecąco-dzwonlące; są czarne, ż ó ł­
te, czerwone, zielone. Jednym i oznacza się 
prawą stronę szlaku wodnego, innym i lew ą, 
innym i jeszcze — środek. Pojedyńcze z ie lo ­
ne boje ostrzegają przed wraKamt, inne znów
— przed m ie lizną. P ław y buczące oraz dzwo­
niące w yda ją  dźw ięk  jedyn ie  podczas fa li — 
dz ięk i ko łysan iu , św ie tlne  czerpią energię z 
b u tli acetylenowych. Na p ły tszych wodach 
używa się w iech. Bardziej uczęszczane, nie- 
g łębok ie  szlaki wodne wyznacza się na stale 
w ybudow anym i w ysepkam i, zaopatrzonym i w 
jaskraw o pom alowane a w  nocy św iecące — 
w ieżyczk i. M ożna je spotkać np. na Zalew ie 
Szczecińskim , gdzie tw orzą  tzw . „b ra m y  to­
row e” .

Specja lny rodzaj znaków naw igacyjnych 
stanowią nab ieżn ik i. Są to  zazwyczaj d rew ­
niane lub m urowane w ieżyczk i-s taw y, usta­
w ione na lądzie  wzgl. sztucznych wysepkach. 
W ys tępu ją  z zasady grupam i — po dwa. Za­
daniem nab icżn ików  jes t w skazywanie s ta t­
kom najprostsze j i najlepszej drog i na szlaku 
wodnym . Chcąc z nich skorzystać trzeba tak i 
obrać kurs, aby obydwa nab ieżn ik i s tanow ią ­
ce zespół znalazły się przed dziobem na je d ­
nej l in i i  i  p o k ry ły  się. Przedłużenie l in i i,  
k tó rą  wówczas tw orzą jest ową poszukiwaną 
drogą.

Znaki naw igacyjne  i  ostrzegawcze muszą 
być stale p ilnowane i  konserwowane. Jedna 
przesunięta lub zerwana przez sztorm boja, 
jedno zgaszone przypadkiem  św ia tło , jedna 
n iedokładna in form acja  w spisie la ta rń  — mo­
gą spowodować ka tastro fę , pozbaw ia jąc ż y ­
cia dz ies ią tk i ludz i. D latego też praca hyd ro ­
g rafów  je s t n iezw yk le  odpow iedzia lna i tru ­
dna. M a ło  się o n ie j w ie , trudno jest ją  la i­
ko w i zauważyć —  lecz w k ład  s łużby hyd ro ­
graficzne j w p raw id łow ą  dzia ła lność żeglug i
— jest n iezaprzeczalny.

O be jm ując po w o jn ie  zniszczone wybrzeże

— Polskie W ładze M orskie  zasta ły system 
w szelk ich św ia te ł i znaków, zarówno ostrze­
gawczych jak  i  naw igacyjnych  — ca łkow ic ie  
zniszczony. Pozostałości w o jn y  — w ra k i i  po­
la m inowe w ym aga ły natychm iastowego, do­
datkowego oznakowania.

Dziś po trzech la ta  li — w zdłuż polskiego 
w ybrzeża św iecą la tarn ie  m orskie ; w szystkie  
m ie lizny , pola m inowe i n iebezpieczniejsze 
w ra k i są dokładnie  oznaczone, a dz ies ią tk i 
p ław  w y tycza ją  najdogodniejsze sz lak i w io -

Latarn iow iec

dące do naszych portów .
N aw igacja  w zdłuż naszych brzegów chro­

niona jest rów n ie  pewnym  ja k  1 przed w ojną 
systemem.

O ddzia ły  s łużby hydrogra ficzne j zorgani­
zowane są w G dyn i, Gdańsku i Szczecinie. W  
E lblągu 'zna jdu je  się samodzielna sekcja ob ­
sługu jąca  Zalew W iś lan y . Każdy z oddzia łów  
s łużby hydrogra ficzne j posiada re fe ra ty : 1) 
hydrogra ficzny , 2) techniczny, 3) e lek tro tech ­
n iczny oraz bosmana naw igacyjnego. Ten o- 
s ta tn i k ie ru je  przygotow aniem  do w yłożen ia  
oraz samym w yłożen iem  znaku (p ław y, ty k i,  
w iechy). Po w y ło że n iu  re ferent hydrogra ficz­
n y  określa  pozycję  geograficzną, k tó ra  zo­
sta je  uw idoczniona na p lan ie  w  k re ś la rn i re ­
fe ra tu . Remonty na lądz ie  i  ew . reparacje 
p ław  w  morzu przeprowadza re fe ra t technicz­
ny. Referat e lektro techn iczny czuwa nad św ia ­
tła m i i kablam i. O ddzia ły  G dynia 1 Gdańsk 
posiadają dodatkowo po 2 e k ip y  sondażowe 
przeprowadzające pom iary g łębokości.

W szystkie  O ddzia ły  s łużby hydrog ra ficz­
nej posiadają w łasne jednostk i p ływ a ją ce  s łu ­
żące do staw iania, zdejm owania i  konserw o­
wania znaków , do p ływ a ń  kon tro ln ych  oraz 
specja lnych. Są to  przeważnie m o to rów k i, k u ­
t r y  oraz szalupy (dla ek ip  sondażowych). W  
G dyn i bazuje na jw iększa jednostka  hydro ­
graficzna m /s „Z o d ia k “ , specjalnie przebudo­
w any poam erykańskl poław iacz m in. „Z o ­
d ia k “  s łuży  do przeprowadzania prac hydro ­
graficznych na pełnym  morzu.

W ITO LD  ZUBRZYCKI

S t a t e k  h y d r o g r a f i c z n y  „Z O D IA K “  — ex am erykański poław iacz min, zakupio- 
ny z dem obilu. W yporność 215 ton, d ługość 42 m, szerokość 7,5 m, zanurzenie 2 m. Ka- 
d łub  drew niany. Dwa m otory D iesla o łączne j mocy 1 000 KM , szybkość 12 w ęz łów .
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n  i  •  i  i  *1S h ip c h a n d le r
SHIPCHANDLER: (czyt. szypczendlcr) dostawca o k rę to w y . Zaopatruje  s ta tk i w  ż y ­

wność i  a r ty k u ły  techniczne.
CLARK: (czyt. k le rk ) p racow nik firm y  sh ipchandlerskie j lub m ak le rsk ie j za ła tw ia ­

ją c y  sprawy firm ow e z kapitanam i s ta tków . W  a rtyku le  mowa jest o p racow n iku  firm y  
sh ipchand lersk ie j, k tó ry  zbiera zam ówienia w im ien iu  reprezentowanego przez siebie 
przedsiębiorstwa.

CHIEF-STEW ARD: (czyt. czif stiuard) członek za łog i sta tku, za jm u jący  s ię  spra­
wam i żyw ościow ym i.

TO W AR Y TRANZYTO W E c zy li W O LN O C ŁO W E : tow ary  w yłączone z obrotu na 
rynkach k ra jo w ych , pochodzenia kra jow ego  lub zagranicznego — przeznaczone w y łączn ie  
do sprzedaży na s ta tk i. Cena ich jes t zazwyczaj znacznie niższa n iż  ceny analogicznych 
tow arów  na rynku  k ra jo w ym , bow iem  tow ary  w o lnocłow e nie podlegają opła tom  akcyzowo- 
skarbowym  i celnym .

D E W IZA : w alu ta  obca lub papier w artośc iow y op iew ający na obcą w a lu tę  i  p ła tny 
zagranicą.

S ta tek przybyw a do portu . Na spotka­
n ie  w yp ływ a  p ilo t i  doprowadza go 
do nabrzeża. Na pokład  w kracza ją  
przedstaw icie le  f irm y  m akle rsk ie j, 

WOP, ce ln icy  oraz lekarz portow y. Odbywa 
się odprawa.

Po k ró tk im  czasie form alności skończone. 
M akler, lekarz, ce ln icy  i o ficer WOP schodzą 
na ląd i za ch w ilę  po chw ie jącym  się trap ie  
wbiega na pokład  k ilk u  ludzi. Są to  Clar­
kow ie, c z y li p rzedstaw icie le  firm  shipchan- 
d le rskich, k tó re  dostarczają statkom  p ro ­
d uk ty  żyw nościow e oraz n a jró żn o ro d n ie j­
sze a r ty k u ły  techniczne. Z b ie ra ją  on i u 
kapitana p rz y b y łe j do portu  jednostk i za­
m ów ienia d la  swoich firm , o trzym u jąc na­
stępnie p row iz ję  c z y li p rocent od sumy u- 
zyskanych zam ów ień. Praca ta wymaga du­
że j ilo śc i sp rytu  i  um ie ję tności handlow ej.

Statek, k tó ry  w łaśn ie  przycum ow ał, to 
ka na d y jsk i „N ish im ah a ” . Czeka go daleka 
droga, gdyż o trzym a ł te legra ficzn ie  sk ie ro ­
wanie do In d ii, musi w ięc zabrać ze sobą 
sporo żyw ności. N ic  też dziwnego, że każ­
d y  c la rk  ch c ia łb y  go m ieć jako  k lien ta . Sta­
nąw szy przed obliczem kapitana C larkow ie 
rozpoczynają zachwalanie swoich firm , to ­
w arów  oraz sprawności w zaspakajaniu po­
trzeb sta tku i jego za łog i:

— M o ja  firm a, panie Kapitan ie  — zaczy­
na p ie rw szy — dostarcza na jtan ie j i na jszyb­
c ie j, mamy n a jle p ie j zaopatrzone magazyny 
w tow ary  k ra jow e  i tranzytow e...

— Panie Kap itan ie  — m ów i d rug i — ja  
już brałem  zam ówienia od czterech sta tków  
kanadyjskich , w iem jaka żyw ność na jle p ie j 
Wam odpowiada. Od kapitana ,.Empire Con- 
n in g to n " mam nawet l is t po leca jący, bardzo 
b y ł ze mnie zadowolony, dostarczyłem  to ­
w ar dobry, szybko, tan io ...

Kapitan zm ęczony d łu g o trw a łą  podróżą, 
zdezorientow any krzyk iem , nie może zdecy­
dować się kogo ma w ybrać, zresztą czeka 
już na niego szereg innych  bardzie j p ilnych  
spraw. Teraz zabiera głos trzeci c la rk :

—  Panie Kapitan ie, ja  n ie za ła tw ia łem  je ­
szcze ani jednego kanady jsk iego  statku, ale 
p rzy  p ie rw szym  zam ów ieniu na pewno w y ­
w iążę  się lep ie j niż kolega, k tó ry  za ła tw ia ł 
już  cz te ry  a ty lk o  jeden b y ł z niego zado­
w olony, da jąc lis t poleca jący. M yś lę  je d ­
nak, że Pan Kapitan jes t zmęczony, zresztą 
już w ieczór, wobec tego proponuję , że p rz y j­
dziem y ju tro  rano. Pan się przez ten czas 
nam yśli.

To zdanie spodobało się kap itanow i i roz­
strzygn ięc ie  k ło p o tliw e j spraw y o d ło ż y ł do 
rana.

Następnego dnia kapitan  b y ł ju ż  zdecy­
dow any —  postanow ił pow ie rzyć  zaopatrze­
n ie  sta tku trzeciem u Clarkowi, k tó ry  po­
przedniego w ieczoru sw o ją  dobrą radą po­
m ógł mu w ydostać się z k łopo tu .

Teraz sprawa postępuje szybko. K onku­
renci opuszczają kabinę  kapitana. W yb ra ny

przez kapitana c la rk  rozkłada na stole swo­
je pap ie ry  oraz spis posiadanych na składzie 
to w a ró w : osobno w ym ien ione są a r ty k u ły  
żyw nościow e pochodzenia polskiego i  osob­
no tzw . tow ary  tranzytow e, zagraniczne i 
polskie , złożone w  magazynach firm y . To­
w a ry  te, przeważnie tru n k i i pap ierosy są 
tanie, gdyż przeznaczone na zaopatrzenie 
s ta tków  n ie  pod lega ją  op łac ie  akcyzowo- 
skarbow ej. Cena każdego tow aru  w y m ie ­
niona jes t w  k ilk u  w alutach, w dolarach, w 
funtach angie lskich, w  koronach szwedzkich, 
frankach francuskich  itp .

Kapitan w zywa do siebie ch ie f-stewarda i 
w spó ln ie  z n im  ustala lis tę  potrzebnych p ro ­
duktów . C la rk  n o tu je  zam ów ienia w trąca jąc  
od czasu do czasu sw oje  uwagi, po leca jąc te 
lub inne tow ary . L ista  zam ów ień skończona. 
Kap itan  zapłaci g o tów ką  w  dolarach w  ch w i­
l i  o trzym ania  towaru.

W raz z Clarkiem opuszczamy statek i u- 
da jem y się teraz na przechadzkę wzdłuż na­
brzeży zb ie ra jąc dalsze zam ów ienia. K ilk a ­
naście m etrów  da le j sto i p rzy nabrzeżu 
szwedzki ,,Egon". Pokład za ładowany p rę ta ­
m i że laznym i, lu k i szczelnie zam knięte. Sta­
tek g o to w y  do odp łyn ięc ia . N ie w arto  się 
n im  zajm ować, jes t już  na pewno zaopatrzo­
ny. Idziem y dale j. Za trzym u jem y ¿ię p rzy 
fiń s k im  ,,S kogsoe \ k tó ry  w y ła d o w u je  drob­
n icę; dow iadu jem y się, że p rz y b y ł dopiero 
w czora j w ieczorem. C la rk  zagaduje u w ija ją ­
cych. się po pokładzie  m arynarzy:

— Do you need the shipchandler? — 
czy potrzebujecie  dostawcę okrętowego? —

Pytanie n ie  zostało zrozumiane. Na szczę­
ście ukazuje się na pokładzie  kapitan, k iw a  
potw ie rdzająco  g łow ą  i zaprasza nas do swo­
je j kab iny .

Rozmowa jest nieco trudna — kapitan  zna 
zaledw ie parę s łów  ang ie lskich. Jednak do­
b ry  c la rk  znajdu je  w y jśc ie  z każde j sytu ­
a c ji; porozum iewa się rysu jąc  żądane przez 
kapitana p rod u k ty  na ka w a łku  papieru, po- 
m agając sobie od czasu do czasu m iędzyna­
rodow ym  język iem  ,,na m ig i" . Dobrze, że 
c y fry  są jednakow e na ca łym  św iecie, w 
przeciw nym  razie p rzy podawaniu ceny trze ­
ba by lic zyć  na palcach. N a jw ię ce j k łopo tu  
spraw ia maszynka do mięsa, w  k tó rą  pragnie 
zaopatrzyć się zapob ieg liw y kap itan  statku. 
Trudno z rysunku coś w yw n ioskow ać, gdyż 
to co kapitan  w y ry s o w a ł na kartce  p rzypo­
mina arm atę średniego ka lib ru  albo gram o­
fon czy też zgoła ka ta rynkę, tym  bardzie j, 
że dla w y jaśn ien ia  kapitan  w ykonu je  ręką  w 
pow ie trzu  ruchy, m ające naśladować k rę ­
cenie ko rb k i. Sytuację  ra tu je  steward, k tó ry  
ma w iększe zdolności rysunkow e n iż  jego 
przełożony. Zam ówienie skończone.

Ponieważ kapitan  sta tku n ie  dysponu je  w 
te j c h w ili w ystarcza jącą ilośc ią  g o tó w k i, ra ­
chunek zostanie p o k ry ty  przez firm ę  m ak le r­
ską ..P olsh ipp ing“ , k tó ra  k la ru je  statek.

Będzie to uw idocznione na rachunku ship- 
chandlera w  fo rm ie  k ró tk iego  zapisku „P a id  
by ,,Polsh ipping". Należność powyższa sta­
nie się w  przyszłości przedmiotem rozliczeń 
m iędzy arm atorem  statku a jego przedsta­
w ic ie lem  — m aklerem . Rozrachunek odbę­
dzie się za pośrednictwem  banków .

Schodzimy z ,,Skogsoe" i  uda jem y się 
znów  na w ęd rów kę  w zdłuż nabrzeży. Z a trzy­
m ując się przed każdym  statk iem  c la rk  pow ­
tarza sakram entalną fo rm u łkę :

— ,,Can I speak w ith  the capita in  o r w ith  
the chiefsteward? —  (czy mogę m ów ić  z 
kapitanem  lub starszym stewardem?).

—  ..Do you need some p rov ian t?  —  (czy 
potrzebujecie  prow iantu?).

—  „D o  you need the shipchandler?" —- 
(czy potrzebu jecie  shipchandlera?).

Szczęście nam teraz m niej dopisu je . W  
porcie  gdyńskim  pracu je  6 firm  shipchandler- 
skich, k tó re  za trudn ia ją  około  2j clarkO w. 
K onkurencja  jes t w ięc duża. W reszcie p rzy 
jednym  ze sta tków  za trzym ujem y się znów  
na dłuższą chw ilę . C zysty, starannie u trz y ­
m any norw eski „M a ila n d " . Kap itan  wzywa 
nas do siebie. Rozmowa toczy się po ang ie l­
sku, w kró tce  jednak przechodzim y na n ie ­
m iecki, gdyż tym  język iem  kapitan  w y s ła ­
w ia  się ła tw ie j. D obry c la rk  m usi znać k i l ­
ka obcych językó w . W ie  on np., że z N o r­
wegiem  można prow adzić  rozmowę po n ie ­
m iecku, n ie  na leży  je j  jednak zaczynać w 
ty m  języku , gdyż można sobie zrazić k lie n ­
ta. N orw edzy p rzeży li n iem iecką okupację  i 
czu ją  uprzedzenie do wszystkiego co n ie ­
m ieckie. Tym  razem uzysku jem y ciekawe za­
m ów ienie. K apitan chce k u p ić  dywan do 
sw o je j kab iny. S łyszał, że w  Polsce można 
ku p ić  ład n y  i ',tani. Zw raca ł się  z tym  już  
do c ia rka , k tó ry  dosta rczy ł mu prow iant, 
jednak n ie  p o d ją ł się on w ykonać tego do­
syć nieoczekiwanego zam ówienia.

W  czasie sw o je j p racy c la rk  m iewa bar­
dzo rozm aite zam ów ienia. Czasem b y w a ją  to 
żyw e barany, czasem ku ry , a k iedyś  rom an­
tyczn ie  nastro jony  m arynarz zam ów ił buk ie t 
róż, k tó ry  p ragną ł w ręczyć  sw o je j n a jd ro ż ­
szej.

Praca shipchandlera jes t ciekawa. Jest to 
handel czynny, gdzie n ie  k lie n t szuka kupca, 
ale kupiec k lien ta . Zagranicą przedstaw icie le  
firm  shipchandlerskich m ają w łasne m o to rów ­
k i, k tó ry m i w y p ły w a ją  na redę i  ju ż  tam 
„p o lu ją "  na sta tk i.

Zaopatrzeniem  s ta tków  w bunk ie r za jm u­
ją  się zw yk le  specjalne firm y . U . nas pa liw o  
na statek dostarczają: C entrala W ęg low a — 
w ęg ie l, i  C entrala P roduktów  N aftow ych  — 
pa liw o  p łynne.

Ż yw n o ść  dostarczana jes t na s ta tk i wg 
specja lnych norm w ydanych przez D yrekc ję  
Ceł. N orm y żyw nościow e w po lsk ich  p o r­
tach są stosunkowo w ysokie , z tego w zględu 
np. s ta tk i holenderskie  zaopatru ją  się w  ho­
lenderskie  kakao ze składu tranzytow ego 
polskiego, gdyż w ich  w łasnych portach o- 
trzym u ją  zbyt m ałe ilo śc i. T o w ary  dostar­
czane na s ta tk i wolne są od o p ła t ce lnych, n ie 
mogą być  jednak sprzedawane w  k ra ju . 
Z tow arów  tranzy tow ych  statek ma prawo 
ko rzystać dopiero po w y jś c iu  z portu , poza 
obrębem w ód te ry to ria ln ych .

Sprzedaż to w arów  na s ta tk i odbyw a się 
za w a lu ty  zagraniczne, każda w ięc  tranzakcja  
zawarta  przez shipchandlera wzbogaca skarb 
państw a w dew izy, za k tó re  sprowadza się 
do k ra ju  surowce i urządzenia potrzebne do 
jego odbudowy.

Uwaga: W sze lk ie  dane dotyczące nazw 
sta tków , firm  itp . zawarte w  n in ie jszym  a rty ­
ku le  podane są jed yn ie  p rzyk ładow o  i  n ie 
m ają n ic  wspólnego z rzeczyw istością.

Jan Wojciechowski
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K a żdy  s ta te k  p o s ia d a ć  m u s i o d p o ­
w ie d n ią  K L A S Ę , k tó r a  je s t  ja k b y  
p a s z p o rte m  je g o  m o rs k ie g o  o b y ­

w a te ls tw a . K la s a  ta k a  o k re ś la  w ła ś c iw o ś ­
c i s ta tk u ,  g w a ra n tu je  je g o  b e z p ie c z e ń ­
s tw o , ś w ia d c z y  o k u ltu r z e  k o n s t ru k to ró w , 
p o d t rz y m u je  cześć d la  b a n d e ry . Je s t ona 
u z n a w a n a  n a  c a ły m  ś w ie c ie . Od k la s y  
z a le ż y  z a u fa n ie  d o  s ta tk u  ty c h ,  k tó r y c h  

o n  p rz e w o z i, ty c h  —  k tó r z y  p o w ie rz a ją  
m u  s w o je  to w a r y  1 ty c h ,  k tó r z y  je  u b e z ­
p ie c z a ją . w  w ię k s z o ś c i k r a jó w  p os ia d a ­
ją c y c h  w ła s n e  f lo t y  h a n d lo w e  — d z ia ła ­
ją  to w a rz y s tw a  k la s y f ik a c y jn e  o k re ś la ją ­
ce k la s y  s ta tk ó w , a w  z w ią z k u  z ty m  
n a d z o ru ją c e  b u d o w ę  I r e m o n ty  k la s y f i ­
k o w a n y c h  p rzez  s ie b ie  je d n o s te k .

D w ie S c ie p ię ć d z ie s lą t la t  te m u , k ie d y  
ż a g lo w e  k l ip r y  i  b r y g i  o d b i ja ły  od b r y ­
t y js k ic h  b rz e g ó w  dążąc d o  I n d i i  cz y  A -  
m e r y k i  —  w  L o n d y n ie , w  p o r to w e j ta ­
w e rn ie  E d w a rd a  L lo y d a  p o w s ta ł —  ja k o  

p ie rw s z e  to w a rz y s tw o  k la s y f ik a c y jn e  — 
„ L lo y d  A n g ie ls k i “ . O s to  la t  m ło d sze  
je s t  „ B iu r o  V e r ita s “  —  w y n ik  m o rs k ie j 
i  k o lo n ia ln e j e k s p a n s ji F r a n c ji .  R azem  
z e s k a d ra m i a d m ira ła  T lr p i t z a  w s z e d ł na 
m o rs k ie  d ro g i „ L lo y d  N ie m ie c k i“ .

T o w a rz y s tw a  p o w yższe  ro z w in ę ły  się 
o g ro m n ie  i  z b ie g ie m  czasu k o n t r o lo w a ły  
n ie  t y lk o  że g lu g ę  h a n d lo w ą  w e  w ła s n y c h  
p a ń s tw a c h , a le  ta k ż e  w  w ię k s z o ś c i p ozo ­
s ta ły c h , m n ie js z y c h  k r a jó w  m o rs k ic h , 
m ię d z y  in n y m i  i  w  c a rs k ie j R o s ji.  2 a d e n  
z ro s y js k ic h  s ta tk ó w  n ie  m ó g ł p ły w a ć  — 
n ie  m a ją c  ś w ia d e c tw a  k la s y f ik a c y jn e g o  
„ B iu r a  V e r ita s “  w z g l. n ie m ie c k ie g o  czy  
a n g ie ls k ie g o  „ L lo y d u “ , Z a g ra n ic z n y  k a p i­

ta ł  i  z a g ra n ic z n e  w p ły w y  p rz e n ik a ły  za 
p o ś re d n ic tw e m  o w y c h  to w a rz y s tw  za­
ró w n o  d o  ż e g lu g i m o rs k ie j  ja k  i  ś ró d ­
lą d o w e j.  A n g lic y ,  N ie m c y  i  F ra n c u z i ig n o ­
r o w a l i  w s z e lk ie  s a m o d z ie ln e  p rz e ja w y  
d z ia ła n ia  w  p rz e m y ś le  o k rę to w y m  R o s ji, 
d ła w ią c  ro z m y ś ln ie  tw ó rc z ą  in ic ja t y w ę  
ro s y js k ic h  in ż y n ie ró w .

P ię ć d z ie s ią t la t  te m u  w  R y b iń s k u  
p o w s ta ło  „ B iu r o  K la s y f ik a c y jn e  T o w a ­
rz y s tw  T ra n s p o r to w o  -  U b e z p ie c z e n io ­
w y c h “ , p rz e o rg a n iz o w a n e  p ó ź n ie j w  „ R o ­
s y js k i  R e je s tr “ . L ecz  n a  s to c z n ia c h  P e ­
te rs b u rg a , A rc h a n g ie ls k a , S o rm o w a  i  O - 
dessy  n a d a l g o s p o d a rz y li z a g ra n ic z n i 
„ o b s e rw a to rz y “ . C ho c ia ż  p rz e s ta li  b y ć  
je d y n y m i p rz e d s ta w ic ie la m i p ra w  m o r ­
s k ic h  d la  ro s y js k ic h  m a js t r ó w  o k rę to ­
w y c h , je d n a k  s p o w o d o w a li o n i jeszcze  
W r o s y js k ie j  f lo c ie  n ie  m a ło  szkó d .

T o  w ła ś n ie  w  re z u lta c ie  ic h  s ta ra ń  
n ie  o t r z y m a ły  za s łu żo n e g o  ro z g ło s u  z b u ­
d o w a n e  n a  w o łż a ń s k ic h  s to c z n ia c h  m o to ­
ro w c e  „ W a n d a l“  i  „ S a r m a t “  — p ie rw s z e  
n a  ś w ie c ie  s ta tk i  rze czne  n a p ę d zan e  s i l ­
n ik a m i s p a lin o w y m i.  N o w y  t y p  ś ru b y  
o k rę to w e j s tw o rz o n y  w  k o ło m ie ń s k ie j  

s to c z n i o p a te n to w a ła  z a g ra n ic z n a  f i r m a .  
A d m ir a ł  M a k a ró w , a u to r  p r o je k tu  p ie r ­
w szego  w  ś w ie c ie  m o c n e g o , ocean icznego ' 
lo d o la m a c z a  „ J e r m a k “  —  z m u s z o n y  b y t  
w y b u d o w a ć  go  w  A n g l i i .

D o p ie ro  p o w o ła n y  w  1923 r o k u  d e k re ­
te m  M . K a lin in a  „R a d z ie c k i R e je s tr “  —  
ro z p o c z ą ł z a c ię tą  w a lk ę  o p e łn e  p raw a , 
o jc z y s te g o  b u d o w n ic tw a  o k rę to w e g o . 
W a lk a  b y ła  tw a rd a  i  n ie u s tę p liw a . W  
M ik o la je w s k u  n a  s to c z n i im . M a r ty  b u ­
d o w a ły  s ię  p ie rw s z e  z b io rn ik o w c e  d la  so­
w ie c k ie j  f l o t y  n a f to w e j.  M im o  p ro te s tó w  
i  o b u rz e n ia  g łó w n e g o  k o n s t r u k to r a  
s to c z n i —  p rz e d s ta w ic ie le  „ L lo y d u “  
i  „ B iu r a  V e r ita s “  z a ż ą d a li d o d a tk o w e g o 1 
w z m o c n ie n ia  k o n s t r u k c j i  s ta tk ó w , co  
z w ię k s z a ją c  Ic h  w a g ę  w ła s n ą  o o k . 500 
to n  zn a c z n ie  o g ra n ic z a ło  z d o ln o ś c i p rz e -

Do na jba rdz ie j przez w o jnę  zniszczonych odcinków  
portu  gdańskiego należy jego najstarsza część położona 
w zdłuż M o łta w y . M . inn. na s łynne j ,.W yspie  Spich­
rzów “  oca la ł ca łko w ic ie  jed yn ie  duży magazyn zbo­
żo w y stare j gdańsk ie j firm y  ,,Deo G lo ria “ '. Magazyn 
ten zosta ł ostatn io  p rzystosowany do składania so li 
przeznaczonej na eksport do Szwecji. Pod koniec paź­
dz ie rn ika  na opustoszałą M a tław ę  w p ły n ę ły  pierwsze 
po w o jn ie  pełnom orskie  s ta tk i p rzyby łe  po só l. Port 
gdański u czyn ił dalszy k ro k  na drodze do ca łko w ite j 
odbudowy

Na zd jęciu  — śpich lerz „D eo  G lo ria “  Z p rzyby łym  
po sól szwedzkim m otorow czykiem . Przeładunek odbywa 
się p rzy pom ocy transporterów .

O bro ty  tow arow e p ortó w  po lsk ich  we wrześniu 
i październ iku  — mimo zb liża ją ce j się z im y — w  d a l­
szym ciągu u trzym a ły  sw ó j w ysok i poziom. Przeładunki 
we w rześniu w y n io s ły  ogółem  1 572 239 ton, z tego w 
przywozie b y ło  361763 tony, w w yw ozie  zaś 1 210 476 
ton. Zespół p o rto w y  G dańsk/G dyn ia  prze ładow a ł we 
w rześniu 1 216 155 ton tow arów , Szczecin wraz ze Ś w in o ­
ujściem  — 305 837 ton, małe p o rty  (Ustka, Kołobrzeg, 
D arłow o) — 50 247 ton.

O b ro ty  p o rtó w  w  październiku br. o s iągnę ły  cy frę  
1 472 914 ton, a zatem nieco m niejszą n iż  analogiczna 
liczba za w rzesień. Przywóz ogó lny  w y n ió s ł 335 257 
ton, w yw óz — 1 137 657 ton. Zespół G dańsk/G dyn ia  
prze ładow ał w październiku 1 083 775 ton. Szczecin — 
336 308 ton, małe p o rty  — 52 831 ton.

Na zd jęc iu  —  załadunek węgla p rzy pomocy 
transporterów  w porcie  ko łobrzeskim .

To 220 dniach- żm udnej p racy  ekipa ra townicza 
G A L ‘u podniosła  z dna i  usunęła poza obręb portu  w 
Ś w inou jśc iu  w rak  n iem ieckiego parowca „A n d ro s “ , za­
topionego p rzy Kapitanacie  Portu. ,,A nd ros“  w iozący 
uc ie k in ie ró w  z Prus W schodnich został zatop iony w 
styczniu 1945 bombami lo tn iczym i i  poszedł na dno w 
ciągu k ilk u  sekund wraz z k ilku se t pasażerami. Uszko­
dzenia ja k ie  odn ió s ł statek od bombardowania oraz lic z ­
ne trupy  ja k ie  zna jdow a ły  się  w jego kad łub ie  — n ie ­
zw yk le  u tru d n ia ły  pracę ek ip ie  ra tow n icze j, szczególnie 
nurkom .

Na zd jęc iu  — ponton e k ip y  ra tow n icze j podczas 
prac p rzy w raku  ,,A ndrosa ‘ \

WYSOKA
w ozo w e . „ O b s e rw a to rz y “  r o b i l i  a w a n tu ry ,  
ska n d a le , i  g r o z i l i ,  że ża de n  z a g ra n ic z n y  
p o r t  n ie  w p u ś c i ra d z ie c k ic h  s ta tk ó w  n ie  
m a ją c y c h  m ię d z y n a ro d o w e j k la s y . A le  
s o w ie c c y  b u d o w n ic z o w ie  s z li tw a rd o  s w o ­
ją  d ro g ą .

W  ty c h  s a m y c h  la ta c h  b u d o w a ły  się 
w e F r a n c j i  z b io rn ik o w c e  d la  Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k ie g o . K o n s tru o w a n o  je  w g  n o rm  
„ R e je s t r u  R a d z ie c k ie g o “ , a p ra c  d o g lą d a li 
ra d z ie c c y  s p e c ja liś c i.  Z b io rn ik o w c e  te  
o p ra c o w a n e  p rzez  s o w ie c k ic h  in ż y n ie ró w , 
p o s ia d a ją c e  k o n s t r u k c ję  z u p e łn ie  n o w ą  
i  p o s tę p o w ą  —  o k a z a ły  s ię  d o s k o n a łe  
W p ra k ty c e .  „R a d z ie c k i R e je s tr “  z d o b y ł 
sob ie  m ię d z y n a ro d o w e  u z n a n ie . N a w e t 
K o m p a n ia  K a n a łu  S u e sk ie g o , n a jb a rd z ie j 

, r e a k c y jn a  tw ie rd z a  k a p ita l is ty c z n e j że ­
g lu g i u z n a ła  n o rm y  „ R e je s t r u  R a d z ie c ­
k ie g o “ , d o p u s z c z a ją c  ty m  s a m y m  je d n o ­
s tk i  ra d z ie c k ie  do  k o rz y s ta n ia  z n a jb l iż ­
sze j d ro g i n a  D a le k i  W sch ó d . „O b s e rw a ­
to r z y “  z a g ra n ic z n y c h  to w a rz y s tw  k la s y ­
f ik a c y jn y c h  z n ik l i  n a  zaw sze z s o w ie c k ic h  
p o r tó w  s to c z n i i  f a b r y k .

S ta l in o w s k i o k re s  u p rz e m y s ło w ie n ia  
k r a ju  p o s ta w ił f lo c ie  h a n d lo w e j n o w e  za­
d a n ia . A b y  m ó c  p o d o ła ć  z w ię k s z o n e m u  

z a p o trz e b o w a n iu  n a  ro p ę  n a f to w ą  —  n a ­
le ż a ło  u ru c h o m ić  n a  m o rz u  K a s p ijs k im  
w ie lk ie  z b io rn ik o w c e ,  t y p u  o cea n iczne g o . 
P o czę to  je  b u d o w a ć  n a  s to c z n ia c h  S o r­
m o w a , w g  n o rm  „R a d z ie c k ie g o  R e je s tru “ . 
In ż y n ie ro w ie  s o w ie c c y  i  t y m  ra z e m  n ie  

b a l i  s ię  o d e jść  od p r z y ję ty c h  p o w s z e c h n ie  
p ra w id e ł.  P r z y  zn a c z n ie  z m n ie js z o n e j 
w  s to s u n k u  do  k o n s t r u k c j i  z a g ra n ic z n y c h  
—  w a d ze  w ła s n e j,  z b io rn ik o w c e  o w e  o d ­
z n a c z a ły  s ię  w ie lk ą  w y trz y m a ło ś c ią  i  p e ł­
n y m i z a le ta m i m o rs k im i.  J u ż  n ie d łu g o  
m in ie  d w a d z ie ś c ia  la t ,  ja k  p rz e c in a ją  
one  w o d y  m o rz a  K a s p ijs k ie g o , p rz e w o ż ą c  
c o ro c z n ie  m i l io n y  to n  ro p y .

A le  k tó ż  le p ie j  od m a ry n a rz y  o p o w ie  
o z a le ta c h  s ta tk ó w , k tó ż  le p ie j  od  n ic h  
o c e n i i  z ro z u m ie  t r u d  p ra c y  b u d o w n ic z e ­
go? O to  co o p o w ia d a  je d e n  z o f ic e ró w  
f l o t y  h a n d lo w e j:

„ . . .L a te m  1933 r o k u ,  a  w ię c  w  p o ­
c z ą tk o w y m  o k re s ie  r a d z ie c k ie j n a w ig a c j i  
a r k ty c z n e j — d o  u jś c ia  L e n y  p r z y b y ł 
p ie rw s z y  t r a n s p o r t  m o rs k i  z to w a ra m i 
d la  s o w ie c k ie j J a k u t j i .  W  s k ła d  t r a n ­
s p o r tu  w c h o d z ił r z e c z n o -m o rs k i m o to ­
ro w ie c  „ P ię c io la t k a “ , k t ó r y  n ie  t y lk o  

s a m o d z ie ln ie  p rz e b i ł  s ię  p rz e z  lo d y  p o ­
la rn e , a le  p r z y p ro w a d z i ł  p ró c z  te g o  n a  
h o lu  o g ro m n ą  lic h tu g ę .  W  za to ce  T ik s i  
o g lą d a ją c e j d o  te j  p o r y  je d y n ie  ż a g lo w e  
c z ó łn a  ja k u c k ic h  r y b a k ó w , s ta tk i  te  w y ­
g lą d a ły  ta k ,  j a k  w y g lą d a łb y  t r a m w a j 
e le k t r y c z n y  n a  u lic a c h  X V I l l - w ie c z n e j  
M o s k w y .

M y  w s z y s c y , u c z e s tn ic y  p o d ró ż y , g o ­
rą c o  w in s z o w a liś m y  su k c e s u  n asze m u  k a ­
p ita n o w i.  S ta ry  r o s y js k i  m a ry n a rz ,  u cze ­
s tn ik  c z u s z im s k ie g o  b o ju ,  p o s z c z y p y w a ł 

s w o ją  s iw ą  b ro d ę  i  w  z a m y ś le n iu  p a t rz y ! 
z m o s tk u  n a  p u s ty n n y  b rz e g , g d z ie  b u ­
d o w n ic z o w ie  p rz y s z łe g o  p o r tu  s ta w ia li  
n a m io ty .

— T a k , n ie  d a rm o  s ta te k  nasz n a z y w a  
s ię  „ P ię c io la t k a “  —  p o w ie d z ia ł o n  1 zszedł
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d o  k a b in y ,  by  p o  m in u c ie  p o w ró c ić  z g iu - '  
bą te c z k ą  w  rę k a c h .

—  iP a trz c ie  —  tu  je s t  ś w ia d e c tw o  
„ R e je s tru  R a d z ie c k ie g o “  n a  p ra w o  p ły ­
w a n ia , a tu  r y s u n k i  s ta tk u . N asza w ła s n a , 
s o w ie c k a  ro b o ta . 2  a [le n  z k o n s t r u k to r ó w  
z a g ra n ic z n y c h  n ie  p o d e jm o w a ł s ię  z b u d o ­
w a ć  ta k ie g o  s ta tk u , b y  m ó g ł p o  s y b e r y j ­
s k ic h  rz e k a c h  i  p o  p ó łn o c n y c h  m o rz a c h  
je d n a k o w o  d o b rz e  p ły w a ć . A  m y  —

z b u d o w a liś m y .
K a p ita n  z a m ilk ł .  P o te m  o d e tc h n ą ł 

i  p o czą ł m ó w ić  d a le j :

—  S zkoda , że n ie  d o ż y ję  o w y c h  n ie ­
d a le k ic h  ju ż  la t ,  k ie d y  w  te j  z a p o m n ia ­
n e j p rzez  B o g a  za to ce  w y ro ś n ie  m ia s to  
i  zaczną  p rz y b y w a ć  s ta tk i .  T a k , ja k  to  
P u s z k in  m ó w i ł :  „W s z y s tk ie  b a n d e ry , b ę ­
d ą  n a s z y m i g o ś ć m i“ .

W  p ię ć  la t  p ó ź n ie j,  w  s ie rp n iu  1938 r . ,  
w  L e n in g ra d z ie  p rz y p a d ł m i  za szczy t p o ­
p ro w a d z e n ia  lo d o ła m a c z a  „ J ó z e f  S ta l in “  

w  je g o  p ie rw s z y  a r k ty c z n y  re js .  Je de n  
z k o le g ó w  p rz e g lą d a ł p rz e d  o d p ły n ię c ie m  
d o k u m e n ty  s ta tk u . P a trz ą c  n a  w y c is k a n ą  
z ło te m  o k ła d k ę  —  „Ś w ia d e c tw a  R e je s tru  
R a d z ie c k ie g o  n a  p ra w o  p ły w a n ia  lo d o ­
ła m a c z a  „ J ó z e f  S ta l in “  z b u d o w a n e g o  
w  le n in g ra d z k ie j  s to c z n i im .  O rd ż o n ik i-  
dze “  —  u ś m ie c h n ą ł s ię :

— O t i  n a s tę p ca  naszego s ta re g o  „ J e r -  
m a k a “ . D o b ry  s ta te k , p e w n y  —  nasz so­
w ie c k i,  p ie rw o ro d n y .

P rze sz ło  jeszcze  10 la t .  Z n o w u  t r a f i ­
łe m  d o  d a le k ie j z a to k i  T ik s i .  S p a c e ro w a ­
łe m  po  u lic a c h  z a b u d o w a n y c h  d w u p ię ­
t r o w y m i  d o m a m i, c h o d z iłe m  p o  p o rc ie , 
g dz ie  s ta ły  s ta tk i  i  b a r k i .  I le ż  to  s ta tk ó w  
z ro k u  n a  r o k  p rz y p ro w a d z a ją  t u ta j  r a ­
d z ie c k ie  lo d o la m a c z e , i le ż  n o w y c h  je d n o ­
s te k  z b u d o w a n y c h  w e d łu g  „ P ię c io la t k i “  
k u rs u je  po  w o d a c h  L e n y . . . “

R a d z ie c k a  F lo ta  H a n d lo w a  n a  m o ­
rz a c h  i  rz e k a c h  z h o n o re m  p rz e s z ła  p rzez  
W ie lk ą  W o jn ę  O jc z y ź n ia n ą .

O b e cn ie , w g  p la n ó w  p o w o je n n e j p ię ­
c io la tk i ,  w z ra s ta  o na  w  s z y b k im  te m p ie

w z b o g a c a ją c  s ię  w  d z ie s ią tk i s ta tk ó w  
n a jró ż n ie js z e g o  ty p u .  S to c z n ie  i  f a b r y k i  
pośp ie szn ie  p rz y s w a ja ją  sobie  n o w e  o s ią ­
g n ię c ia  te c h n ic z n e  i  s k ra c a ją  c z a so k re sy  
b u d o w y  p o s z c z e g ó ln y c h  je d n o s te k .

N a  p r z y k ła d  w  S o rm o w ie , s to s u ją c  d a ­
le k o  p o s u n ię tą  p re fa b ry k a c ję ,  b u d u je  s ię  
b a r k i  W o łża ń sk ie  w  p rz e c ią g u  45 d n i,  za­
m ia s t ja k  d a w n ie j —  ro k u .  K i jo w s k a  s to ­
c z n ia  „ L e n iń s k a  K u ź n ia “  z b u rz o n a  p rzez  

N ie m c ó w  i  o d b u d o w a n a  od  p o d s ta w  — 
b u d u je  d o s k o n a łe , s z y b k ie  h o lo w n ik i .

N a d z ó r  „ R e je s t r u  R a d z ie c k ie g o “  p rz e ­
p ro w a d z a  k a ż d y  s ta te k  p rzez  ca łe  je g o  
ż y c ie  — od  c h w i l i  z a ło ż e n ia  s tę p k i aż do  
o s ta tn ic h  d n i p ły w a n ia .  W s z y s tk ie  z a k ła ­
d y  i  fa b r y k i ,  k tó re  o b o k  s to c z n i p ra c u ją  
d la  f lo t y  —  p rz e d s ta w ia ją  s w o ją  p r o ­
d u k c ję  d o  k o n t r o l i  P a ń s tw o w e j In s p e k c ji  

. „R e je s t r u  R a d z ie c k ie g o “ . In s p e k to rz y  
„ R e je s t r u “  to  e n tu z ja ś c i s w o je j p ra c y . 
N ie  b r a k  w ś ró d  n ic h  ta k ic h  lu d z i,  k tó r z y  
ca łe  d z ie s ią tk i la t  p ra c u ją  ju ż  n a d  ro z b u ­
d o w ą  i  p o s tę p e m  f lo t y  o jc z y s te j.

Z  A n g l i i ,  F r a n c ji ,  U S A , z l ic z n y c h  
p a ń s tw  n a d c h o d z i p o cz ta  p o d  a d re se m  
d y r e k c j i  „R a d z ie c k ie g o  R e je s tru “ . G łó w ­
n y  in ż y n ie r  — s iw y  c z ło w ie k  z m ło d ą  
e n e rg ic z n ą  tw a rz ą  —  p rz e g lą d a  z a g ra ­
n ic z n e  cza sop ism a  m o rs k ie .

—  O t, —  w s k a z u je  n a  s tro n ic e  je d n e ­
go z o s ta tn ic h  n u m e ró w  a n g ie ls k ic h  

„W ia d o m o ś c i b u d o w n ic tw a  o k rę to w e g o “  
— p a n o w ie  z L lo y d u  u  nas s ię  u c z ą !

A r t y k u ł  o m a w ia  n ow e  p r a w id ła  b u ­
d o w y  s ta lo w y c h  k a d łu b ó w , o p ra c o w a n e  
p rz e z  „ R e je s t r  R a d z ie c k i“  jeszcze  p rz e d  
w o jn ą . A n g lic y  n a z y w a ją  s ie b ie  k la s y k a ­
m i b u d o w n ic tw a  o k rę to w e g o , a d o p ie ro  
te ra z  p o  o ś m iu  la ta c h  u s iłu ją  zas to so w a ć  
u s ie b ie  p o d o b n e  zasady. J u ż  m i ja  d z ie ­
s ięć  la t ,  ja k  w  b u d o w n ic tw ie  k o t łó w  o k rę ­
to w y c h  f a b r y k i  ra d z ie c k ie  s z e ro k o  w y ­
k o rz y s ta ły  s p a w a n ie  e le k try c z n e . „ N ie ­
m ie c k i L lo y d “  d o p ie ro  n ie d a w n o  p o c z ą ł 
c z y n ić  p ró b y  w  ty m  k ie ru n k u !

„R a d z ie c k i R e je s tr “  — je d n o  z n a j­
m ło d s z y c h  to w a rz y s tw  k la s y f ik a c y jn y c h  
n a  ś w ie c ie  — je s t o be cn ie  je d n y m  z n a j­
d o s k o n a ls z y c h  i  n a jb a rd z ie j p o s tę p o w y c h . 
K la s a  „ R e je s tru  R a d z ie c k ie g o “  w y s o k a  
k la s a  k u l t u r y  te c h n ic z n e j —  u z n a n a  je s t 
p rz e z  c a łą  że g lu g ę  ś w ia to w ą .

5. MOROZOW  
(tłum. A .P.)

Dzień o iibtopaua uyx p uu w o jiiym  św ię tem  d la  na­
szej M a ryn a rk i H and low e j. N iezależnie bow iem  od w o ­
dowania pierwszego wybudowanego w k ra ju  s ta tku  p e ł­
nom orskiego —  w dniu tym  odbyła  się w G dyn i u roczy­
stość pow itan ia  now ej jednostk i P M ri —  m /s „ W a rm ii“ . 
,, W arm ia “ , zbudowana przez ang ie lską  stocznię w 
Goole, spuszczona została ma wodę 24 kw ie tn ia  br. Je j 
nośność w ynosi 1 260 D W T, pojem ność 780 BRT oraz 
3ó0 NRT. D w u tak tow y s iln ik  typ u  A tlas-D iese l o mocy 
800 K M  zapewnia „W a rm ii“  szybkość podróżną 11 w ę ­
z łów . Jako nowoczesny drobn icow iec o średnim  zasię­
gu obsług iw ać będzie ona europejskie  lin ie  regularne 
GALu. C hw ilow o  została skierowana na szlak Gdynia — 
H u ll w  zastępstw ie „L u b lin a “ , k tó ry  p ływ a  obecnie do 
Londynu. W  końcu  grudnia flo ta  nasza pow iększy się 
o b liźn iaczą jednostkę  —  m /s „M a z u ry “ , k tó ra  buduje 
się na te j samej stoczni co i „W a rm ia “ .

Na zd jęc iu  — „W a rm ia “ , w  g a li flagow e j, w p ły ­
wa do Basenu W olnocłow ego w  Gdyni.

O trzym any z ty tu łu  odszkodbwań poniem ieckich 
s/s „K o ło b rze g “ , po ukończen iu  generalnego remontu 
na Stoczni G d yń sk ie j, opuści id  w na jb liższych  dniach. 
S/s „K o ło b rze g “  (dawn. „S ch lesw ig -H o ls te in "), zbudo­
w any zosta ł w 1921 r. w  Lubece. Jeqo pojem ność w y ­
nosi 2 369 BRT i 1 432 NRT. Nośność — 4 180 DW T. 
Maszyna parowa tró jp rę żn a  o mocy 1 300 K M  zapewnia 
mu szybkość podróżną 9 w ęz łów . Pracę swą w  Po lskie j 
Flocie H and low ej s/s „K o ło b rze g “  rozpocznie rejsem 
na morze Śródziemne. M . inn. z a g in ie  on do portów  
państwa Izrae l.

Na zd jęc iu  — s/s „K o ło b rze g “  na Stoczni G dyńsk ie j.

THE FUTURĘ OF SHIP BUILDING *)
Pod takim tytułem ukazała się w Londynie broszura, które) autorzy b iją  na alarm. 

Przyszłość budownictwa okrętowego w A nglii Jest zagrożona! —  oto myśl przewodnia bro­
szury, w której w oparciu o dane statystyczne przeprowadza się dowód prawdy: brytyjskie  
budownictwo okrętowe —  z powodu ograniczeń planu Marshalla — zamiera. Stocznie an­
gielskie nie tylko nie spełnią swego normalnego zadania, tzn. powiększenia floty b ry ty j­
skie), ale nie potrafią nawet uzupełnić strat wojennych. Grozi więc stoczniowcom b ry ty j­
skim bezrobocie — bo i zamówienia zagraniczne, ze względu na wysokie ceny stoczni an­
gielskich — ograniczają się do najkonieczniejszych wypadków. Oto kilka liczb zączerpnlę- 

* tych z tej broszury.
W edług minimalnych potrzeb stocznie brytyjskie powinny wybudować: w f ,  1918 — 

1 750 000 BRT, w 1949 — 2 000 000 BRT, w 1930 — 2 500 000 BRT, 1 w r. 1951 — 
3 000 000 BRT. Tymczasem Amerykanie wyznaczyli stoczniom angielskim tylko 820 000 BRT 
za cały okres 1947— 1951! A więc zaledwie około 8—9 proc. potrzeb! I  to się nazywa pomoc!

Jeżeli zestawić fakty, podane w powyższej broszurze, z tym, co się u nas dzieje 
na odcinku stoczniowym -  to nawet największy pesymista będzie miał powody do zado­
wolenia. Polskie stocznie nie potrzebują redukować personelu fachowego, gdyż nasza go- 
spodarka morska rozwija się i będziemy budować coraz więcej statków.

N ik t nam nie narzuca swego „planu pomocy“ , tej „pomocy , kto ia przynoś masom 

pracującym ucisk i bezrobocie.
*) P rzyszłość budow nictw a  okrętowego.

Nazwa prom u ko le jow ego  „W a za “  została zm ieniona 
na „K ru sze w sk i“ . Jest to nazw isko jednego ze zna­
nych ko le ja rzy-spo leczn ików , zm arłego podczas osta tn ie j 
w o jn y . Prom „K ru szew sk i“  przechodzi obecnie genera l­
n y  rem ont na Stoczni G d yń sk ie j. W  ramach zobow iązań 
ja k ie -  p racow n icy Stoczni p rz y ję li na siebie w  odpo­
w iedzi na apel g ó rn ikó w  z kopa ln i Zabrze-W schod — 
rem ont „K ruszew sk iego “  ma być  ukończony w czasie 
co na jm n ie j o m iesiąc kró tszym  n iż  to  p rzew idu je  
umowa.

Na zd jęc iu  — prom k o le jo w y  „K ru sze w sk i“  p rzy 
jecjnym z n ęb rze ty  Stoczni G dyńsk ie j.
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JAK

Koncepcja statku rodzi się najpierw w głowach konstrukto­
rów. Później, przelana na papier — podlega długotrwałej dys­
kusji, poprawkom, przeliczeniom — aż wreszcie w ostatecznej, 
zatwierdzonej przez armatora formie — projekt oddawany jest 
do szczegółowego rozpracowania. Kreślarze wykonują setki ry ­
sunków warsztatowych...

... jak na drożdżach. Ustawione denniki, których jest około 
300, jak również wzdłużniki oraz poszycie dna nituje się 1 spawa 
w jedną całość. Z zewnątrz przychodzą p łyty obrzeżowe dna, 
denniki poczynają znikać — przykryte w ielkim i arkuszami bla­
chy, tworzącymi dno wewnętrzne. Pierwsza faza montażu Jest 
skończona. Następny...

ale teraz juz i każdy laik powie, że to buduje się statek. 
Następuje z kolei montaż zbiorników szczytowych, pokładu i lu ­
ków —  rufa otrzymuje wreszcie skomplikowaną konstrukcję ty l- 
nicy. Po uzupełnieniu poszycia — kadłubowi już nic nie brak. 
Jedynie na górze, na pokładzie, pojawiają się nadbudówki oraz 
maszty. Rusztowania...

POWSTAJE

... z których znaczna część wędruje — na trasernię. Wg 
rysunków traserzy na w ielkiej idealnie równej i czystej podłodze 
kopiują wszystkie elementy w ich normalnej wielkości, po czym 
montują z drzewa szablony oraz modele, wielkością i kształ­
tem odpowiadające częściom przyszłego statku. Szablony takie...

... etap to ustawianie prefabrykowanych uprzednio w war­
sztacie grodzi wodoszczelnych i montowanie wręgów. Przeciętnie 
czterdzieści pięć ton materiału tygodniowo montuje się na po­
chylni i  o tyle też wzrasta z każdym tygodniem waga powstają­
cego statku, a w związku z tym i obciążenie pochylni. Wśród 
rosnącego w górę szkieletu...

... oblepiające dotąd szczelnie kadłub poczynają znikać — 
wreszcie nie ma ich wcale. Statek spoczywa na pochylni w całej 
swojej okazałości. Jego rudo-rdzawe burty pokrywają się ja ­
skrawą, radosną barwą minii. Na dziobie i  rufie pojawia się 
starannie wymalowana nazwa. Pochylnia przygotowywana jest 
teraz pośpiesznie do wodowania...

ZDJĘCIA: Z. KOSYCARZ (7)



RUDOWĘGLOWIEC

... s łużą za podstawę i  w zór d la prac w  w ręgow n i, kad łu - 
bowniach, spaw alniftc li —  gdzie następuje obróbka m ateria łu  
i przygotow yw anie  go do montażu na pochy ln i. N ie k tó re  części 
ju ż  tu ta j łączy  się w  prefabrykow ane sekcje, co znakom icie 
przyśpiesza późn ie jszy montaż. Gdy już w ystarczająca ilość  
blach, w ręg, k ą to w n ikó w  itp . jest przygotow ana...

... u w ija ją  się ludzie . W  ogłuszającym  trzasku m ło tków  
pneum atycznych, w śród kaskad isk ie r z aparatów  spawalniczych 
oblegają  otoczony rusztowaniam i kad łub  i  z po jedyńczych, po­
dawanych przez d źw ig i e lem entów  tw orzą  mocną, przemyślną 
całość. Znaczna część sta tku Jest spawana — reszta n itowana. 
O ko ło  trzystu tys ięcy  n itów  potrzeba...

... p rzystępuje  się do montażu na pochy ln i. Na specja lne j dre­
w n iane j podbudow ie, na k tó re j w spierać się będzie z czasem 
cała ko nstrukc ja  — układa się pas stępkow y i  k ilk a  p ie rw - 
wszych pasów poszycia dna. Po ustaw ien iu  w zd łużn ików  środ­
kowego i  bocznych oraz denn ików  — następuje uroczystość w b i­
cia pierwszego n itu . Od te j c h w ili statek rośnie...

... dla w ykonan ia  kadłuba Jednego rudow ęglow ca. W  m iarę 
ja k  postępuje montaż w ręgów  zakłada się coraz to  wyższe pasy 
poszycia. Statek zaczyna nabierać ksz ta łtó w , w idać jego im po­
nujące rozm ia ry. B rakuje jeszcze blach poszycia na dziobie7 rufa 
św ieci jedyn ie  w ręgam i, brak je j bow iem  ty ln ic y , k tó re j pre- 
fab rykacja  dobiega końca...

... C ieśle ko ns tru u ją  sanie, z k tó ry m i kadłub  sp łyn ie  na 
w odę. Szyny pochy ln i pokryw a  gruba w arstwa ąmaru, w składzie 
k tó rego  dom inu je  szare m yd ło . Statek zaopatrzono już w k o t­
w icę , ustro jono w g ir la n d y  i  galę flagow ą. Na ru fie  pow iewa 
bandera. B rzd ęk !!! Pękła bute lka  szampana rozbita  o dziób. 
W śród dźw ięków  hym nu narodowego...

... rudow ęglow iec ,,Sołdek*‘ sp ływ a  m ajestatycznie na wodę. 
Z rum otem  i szczękiem łańcucha ch lu p n ę ły  w wodę ko tw ice . 
Lśniące w s łońcu c ie lsko  tra c i pow o li rozpęd i zatrzym uje się 
na środku kana łu . W net o taczają statek h o lo w n ik i i  prowadzą 
go ostrożn ie do basenu. Na Stoczni G dańskie j u rodziła  się 
szczęśliw ie pierwsza pełnom orska jednostka.

i K. KOMOROWSKI (5)
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SOŁDEK
Szóstego listopada sp łyn ą ! na wodę w 

Stoczni G dańskie j p ie rw szy z se rii sześciu ru- 
dow ęg low ców , będący jednocześnie p ie rw ­
szym statkiem  pełnom orskim  wybudowanym  
ca łkow ic ie  w  k ra ju . W  m yśl postanow ienia 
M in is te rstw a  Żeg lug i, k tó re  zadecydowało, 
aby rudow ęgiowce n o s iły  nazw iska tych pra ­
cow n ików  Stoczni, k tó rz y  na jbardz ie j odzna­
czą się p rzy budowie — wodowana jednostka, 
o trzym ała  miano „S o łd e k “ , od nazw iska Sta­
n is ław a  Sołdka, trasera, zw ycięzcy p ierwsze­
go etapu w spó łzaw odnictw a pracy na terenie 
Stoczni G dańskie j.

,,Sołdek“  oraz pozostałe b liźniacze rudo- 
węglowce są to jed n o s tk i u specja lne j budo­
w ie , przystosowane do przewozu c iężk ich  ła ­
dunków  masowych — przede w szystkim  węgla 
oraz rudy. Zamówione zosta ły  przez GAL dia 
„Ż e g lu g i P o lsk ie j“  zna jdu jące; s;ę pod Jego 
zarządem. P ro jekt w stępny rudow ęglow ców  
opracowało Centralne B iuro K o n s tru kc ji O- 
k rę to w ych  Zjednoczenia Stoczni Polskich, zaś 
rysu nk i warsztatowe w ykona ła  francuska 
stocznia A . Norm and w Le H avre.

S ta tk i posiadają następujące w ym ia ry : 
d ługość ca łkow ita  85,35 m, szerokość 12 m, 
zanurzenie 5,35. Nośność każdego z n ich w y ­
niesie 2 540 DW T. M aszyny napędowe o mocy 
1 300 K M  zapewnią im  szybkość ok. 11 w ę ­
z łów . Będą to 4 cy lind row e  maszyny parowe 
na parę przegrzaną i  rozrządzie w en ty low ym  
— systemu Lentz 8.

Rudowęgiowce reprezentu ją  najnowsze 
zdobycze w  budow nictw ie  Jednostek do prze­
wożenia ładunków  masowych. D z ięk i specja l­
nemu ksz ta łto w i ładow n i i  rozmieszczeniu 
ogrom nych lu kó w  będą one ca łkow ic ie  samo- 
trym ow ne, a przez to n iezw yk le  rentowne 
w eksp loa tac ji. P okryw y lu kó w  będą stalowe, 
systemu ża luzjowego wg angie lskiego paten­
tu Mac Gregora. Sprowadzone zostaną z Fran­
c ji. Zastosowanie tego rodzaju nowoczesnego 
p rzyk ryc ia  lu kó w  znacznie przyśpieszy i u- 
spraw ni m anipu lacje  związane z ich o tw ie ra ­
niem  i  zamykaniem. Dla polepszenia statecz­
ności w  czasie re jsów  z ładunkiem  ru dy  —

N A  O K Ł A D C E :
s/s  „S o łd e k “  n a  c h w ilę  p rze d  

s p ły n ię c ie m  na  w od ę .

rudowęgiowce zaopatrzone zosta ły  w z b io rn i­
k i szczytowe, rozmieszczone w zdłuż górnych 
ką tó w  ładow ni. Ruda bow iem , będąc szcze­
gó ln ie  c iężką i  m ało przestrzenną zajm uje 
p rzy  pełnym  ładunku  okrę tow ym  jedyn ie  ok. 
i/a  przestrzeni w ładow niach. W sku tek tego 
— niezależnie od zbyt w ie lk iego  obciążenia 
dna — powoduje ona przesunięcie się środka 
ciężkości sta tku ku do ło w i 1 zm ienia tym  sa­
mym jego stateczność. Statek staje się zbyt 
„s z ty w n y “  na fa li i  m ając tendencje do 
gwałtow nego pow rotu  z p rzechyłów  naraża 
swą ko nstrukc ję  na szkodliwe naprężenia. 
Napełnione wodą m orską zb io rn ik i szczytowe 
pow odu ją , iż  środek ciężkości s ta tku  pozo­
staje w  tym  samym co zw yk le  m iejscu i sta­
tek zachowuje się na fa li norm alnie.

Konstruowane na Stoczni G dańskie j rudo- 
węglowce posiadać będą rów n ież wzm ocnie­
nia przeciw lodowe na dziobie, co um oż liw i 
im  swobodne odbywanie z im owych re jsów  po 
B a łtyku . IW

N ależy spodziewać się, że piękne te Je­
dnostk i n ie ty lk o  przysporzą znacznych ko rzy ­
ści naszej gospodarce m orsk ie j, ale rów n ież 
rozniosą szeroko sławę swoich tw ó rców  — 
polskich  p racow n ików  stoczniowych.

BUDUJEMY MODEL 
‘/ . „ S O Ł D E K 1

Uważajcie na skalę, Koledzy, bo rudow ęglo- 
wiec: znów w inne j podajem y — n iż  poprzednio 
„K ośc iuszkę “ . S/s „S o łd e k " opracowany jest w 
ska li 1:400 i — aby zatem u trzym ać p roporc ję  
w stosunku do wcześniej budowanych jednostek 
— należy p lany pow iększyć dw ukro tn ie .

Sposób w ykonyw ania  modelu bez zmian, W e 
wszelkich szczegółach, ja k  np. w tak ie lunku, 
uzbro jeniu  bomów, m alowaniu — w zoru jc ie  się 
na p rzekro ju  rudow ęglowca podanym na poprze­
dn ie j stronie.

M a low an ie : b u rty  sta tku czarne, dolna 
część kadłuba — czerwona. Śruba złota  (bron- 
zem). N adbudów ki b ia łe , jed yn ie  przednią ścia­
nę sterowni w ykonu jem y w ko lorze po litu row a- 
nego drzewa (zaznaczając o łó w k ie m  deski). Po­
k ład  g łó w n y  wraz z lukam i — szary. Krawędzie 
lu kó w  — czarne. Pokłady nadbudówek — natu­
ra ln y  odcień drzewa (deski zaznaczyć o łów kiem ). 
Kom in — czarny z czerwono-bia łą  odznaką „ Ż e ­
g lu g i P o ls k ie j" . Duże dwa n aw ie w n ik i przed 
kominem —• czarne (o tw ory  czerwone). Reszta 
naw iew n ików , o dw ie trzn ik i na lukach, maszty 
oraz bomy — żó łte . T rapy burtow e — brązowe. 
Szalupy b ia łe  z szarym brezentem. W szystk ie  
w indy, pacho łk i, ko tw ice  — czarne.

K o lo ry  podane w yże j n ie  są jeszcze „m u ro ­
w ane". Być może — w rzeczyw istości rudowę- 
glowce zostaną po ukończeniu pom alowane w 
szczegółach nieco inaczej. Np. pokład  mogą m ieć 
n ie  szary a brązowy, zaś maszty i bomy nie ż ó ł­
te a też brązowe wzgl. szare. O tych  różnicach 
zaw iadom im y Was jak  ty lk o  coś konkretnego bę­
dziem y w iedz ie li. Ponieważ jednak nasze rudo- 
węglowce będą wcześniej „oddane do s łużby“  
n iż praw dziw e — zatem m y m usim y p rze jąć  in i­
c ja tyw ę  co do m alowania. K to w ie, może Stocz­
nia nie chcąc m odelarzom przysparzać k łopo tu , 
pom aluje sw oją  serię w edług naszej recepty?

S. W . — J. M.

fo t. K. K om orow ski
S T A N IS Ł A W  SOŁDEK — traser Stoczni G dańsk ie j, zwycięzca 1-go etapu w spó łzaw odnictw a pracy na terenie Stoczni (os iągnął 206 proc. 
norm y). W  uznaniu pracy Sołdka p ierw szy rudow ęglow ioc nazwany został jego nazw iskięm . Stan isław  Sołdek ma 32 la ta , do w o jn y  pra­
cował jako  traser na stoczni m o d lińsk ie j. Na Stoczni G dańskie j za trudn iony jes t od 1946 r . 1 w yróżn ia  się am bicją  i  p ilnośc ią  w pracy.
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W POGONI ZA ŚLEDZIEM
REPORTAŻ Z POŁOWÓW DALEKOMORSKICH

L edwo zaczęły szarzeć c iężk ie  deszczowe chm ury, k ie ­
dy skiper uznał, że należy rozpocząć po łów . To tak 
prosto i ła tw o  pow iedzieć: ,, rozpocząć p o łó w “ , ale 
w praktyce , na trau le rze  dalekom orskim , określenie 

to n ie oznacza n ic  wesołego, zwłaszcza o św icie . Po k ró t­
k im  parogodzinnym  śnie trzeba wygrzebać się z c iep łe j ko i, 
coko lw iek  p rze łknąć i  na rozhuśtanym  pokładzie  zacząć k la row ać 
sieć, sprawdzać w indy, l in y , szubienice, ,,d rz w i"  itd .

Skiper, szturman i  bosman — cała w ładza pokładow a — poga­
n ia ją , s tro fu ją , w yda ją  polecenia, k tó re  mimo silnego w ia tru  trze­
ba usłyszeć i  mimo obcego języka  zrozum ieć. Z rozum ienie n ie k tó ­
rych  rozkazów  u ła tw ia  zresztą fakt, że w  czasie rocznej w spó łpracy 
z nam i H olendrzy nauczy li się w ie lu  po lsk ich  s łów , k tó re  w łą c z y li 
do swego m iędzynarodowego ,,s langu". Pomocnik palacza M aniek, 
k tó ry  n a jw ię ce j czasu i  zapału pośw ięca uczeniu H olendrów  naszego 
trudnego języka, tw ierdz i, że „K a ta n y  m ają Za tw arde łb y "  — ale 
jakoś to idzie.

— Czim aj, Hotverdum e!
Aha, mam trzym ać linę , k tó ra  zsuwa się po pokładzie . Ręce 

g rab ie ją  na w ietrze, fa le raz po raz ro zb ija ją  się w łaśn ie  w n a j­
bardz ie j n ieodpow iednim  m iejscu, jes t zimno i  mokro.

W  dodatku hum or mamy fa ta lny . N iem al przez dwa dn i bez- 
ustannecro tra łow an ia  z ło w iliś m y  jak ie ś  20 
ton śledzi, trochę m akre li i  czarniaka.

Za każdym  razem, k iedyśm y w y c ią g a li 
w łó k , a w  w orku  „ t łu k ło  s ię "  paręset k i lo ­
gram ów  śledzi, bosman w y ja ś n ia ł nam „p o  
po lsku ” :

— Ryba nima! — po czym następowała 
dość d ługa seria p rzekleństw , k tó ry c h  bos­
man znał dużo i  w różnych  językach. K o ń ­
czy ł zupełn ie  poprawnym , choć gard łow ym  
„ch o le ra  jasna”  i  porozum iawszy się ze ski- 
perem kazał na nowo k la ro w ać  sieć. Z a w ią ­
zu jąc na końcu  w orka  w ęzeł, któ rem u to  za­
jęc iu  pośw ięca ł sporo uwagi, m ruczał jak ie ś  
chytre  przekleństw a  — też zakończone „ ja s ­
ną c h o le rą " — co m ia ło  p rzychy ln ie  usposo­
b ić  śledzie do w łóka .

Po tych  nieudanych eksperym entach prze­
szliśm y na inne łow isko . Chociaż fa la  by ła  
dość duża i  w ia tr  wzm agał się, szyper o- 
św iadczyl kategorycznie, że tu muszą być 
ryb y  i trzeba w yrzuc ić  sieć.

Piszczy w ięc, zgrzyta i turkocze w inda, 
idą w morze liny-ho le , a k tó ry ś  tam bez 
przekonania w y k rz y k u je  „m a rk i" ,  żeby ski- 
per w ie d z ia ł ile  l in  w yszło .

W reszcie „w in d a  s to p ". Usta je  w śc iek ły  
jazgot. Jeszcze ty lk o  zmiana kursu, aby oby­
dw ie  lin y  b ieg ły  w zdłuż burty , spięcie lin  
k lam rą, maszyny „p e łn ą  nap rzód " i  można zejść z pokładu  na 
„cu p  of tea” .

W  ku b ryku  jes t ciep ło , nawet gorąco, bo centn lne ogrzewanie 
dzia ła bez p rzerw y. Statek ko łysze  się, woda ih lu p ie  o b u rty  
i zacblapuje s k a jla jty , ale nas już n ie  moczy. Suszymy o le jarze 
i sw e try  i czekamy na „u czc iw e ”  śniadanie.

P hilipp, w y ją tko w o  w eso ły  ja k  na Holendra ch łopak — w a li 
mnie w  p lecy i z gębą pełną  śmiechu coś k rzyczy  po „sw o je m u “ .

— On się pyta , ja k  c i się podobają  p o ło w y  na M orzu Pó łnoc­
nym  — podpowiada m ały Jasio, znany z bezczelnych dow cipów  
i opow iadań, w k tó re  i  on sam chyba nie w ie rzy .

N ie zdążyłem  odpow iedzieć, gdy na gretingu zastuka ły  k lum py, 
ro z w a rły  się d rzw i i ,,van cham”  ry k n ą ł w  ku b ryk :

— H o llin g  tim e! Go! Hotverdum e!
— Co, już?
— W śc ie k ł się stary?
— Znowu będzie pusty w orek..
— H im m el, cholera jasn y ! — zaw o ła ł Philipp, k tó ry  nie zdąży ł 

jeszcze w y p ić  kaw y.
Znowu zakładam y sw etry  i o le jarze, w ychodzim y na pokład 

za lew any przez fa le i  bardzo „p rz e w ie w n y ".
Szturman „ z b ił  k la m rę "  i tra u le r s k rę c ił w lewo. Teraz obie 

l in y  u trzym u jące  w łó k  b ie g ły  prostopadle do statku. Pracująca z

pełnym  w ys iłk ie m , zasapana i piszcząca w inda zaczęła naw ijać  
hole na bębny i znowu k toś w y k rz y k iw a ł „m a rk i“ .

Teraz jednak nie przeszkadzał nam zim ny baksztag ani szkwały 
raz po raz przynoszące prysznice lodow ate j i s łone j w ody. T rzy­
mając się re lingu  w pa tryw a liśm y się w morze, skąd m ia ł się w y ­
ło n ić  pe łny  —- w edług naszych życzeń —• w orek śledzi. N u rtow a ły  
nas też obawy, żeby n ie  z łow ić  m in, s trzępków  w raku  albo paru 
ton łbów , k tó re  A n g lic y  obc ina li ło w io n y m  rybom .

— Ł b ó w  n ie  będzie — za w yrokow a ł zgadując nasze m yś li Ja­
sio. A n g lik i śledziom łbó w  n ie  obcina ją , ty lk o  dorszom. A  podobno 
w ogóle już  przesta li obcinać, żeby b y ło  w ięce j na wagę.

W reszcie zaczę ły  w y ła n ia ć  się z w ody „ d rz w i" ;  ruszy liśm y do 
szubienic, żeby je  w ydostać na pokład . W kró tce  sieć doszła do 
burty  tak, że trzeba b y ło  „zas topow ać" w indę  i  p rze łożyć  l in y  
do w ybieran ia . Koniec w łó ka , gdzie w pad ły  ryby , b y ł c iąg le  pod 
wódą, gdyż ty lk o  ry b y  dorszowate, zaopatrzone w  w iększy  pę­
cherz p ław ny  unoszą się na wodzie w zb ite j masie.

M iędzy burtą  a w łó k ie m  p o ja w ia ją  się r a z , po raz ogromne 
metrowe cielska tu ń czykó w , k tó re  p o lu ją  na ucieka jące z sieci 
śledzie. Zna laz ły  się też m ewy, znające się doskonale na ryb o ­
łów stw ie . W  czasie tra łow an ia  p od la tyw a ły  za nam i i  odpoczyw ały 
na falach, ale skoro ty lk o  statek z ro b ił zw ro t i  u s ta w ił się bokiem 

do fa l, aby c iągnąć sieć, ogromne ich stado 
z jaw ia ło  się p rzy statku. I to  po w łaśc iw e j 
stronie, od lew e j b u rty ! M ew y piszczą, n u r­
k u ją , w y d łu b u ją  śledzie naw et z s iec i!

Podniecenie za łog i jes t też duże. Skiper 
z m ostku w ypa tru je  w k ie ru n ku  w łóka .

Jest. Pełny, w ie lk i w orek, z k tó rego  gę­
sto w ys ta ją  łe b k i ś ledzi, chcących w ydostać 
się na w olność. Na te łe b k i p o lu ją  odważne 
mewy. W yciągam y w orek  na pokład .

— Łaaadny! — ko nk lu d u je  Jasio.
Teraz h isu jem y w orek  w  górę, nad „s a ­

d za w k i". Bosman rozw iązuje  jednym  szarp­
n ięciem  w ęze ł i  ry b y  zaw ala ją  ca ły  pokład 
trzepocącą się, podskaku jącą law iną .

Szyper k lep ie  szturmana po plecach. 
Ś m ie ją  się, gadają. Ba! udało się. S tary w ie ­
dzia ł, że będzie ryb a !

Pewnie, że m usia ł w iedzieć! Od tego on 
i jest. A le  bez echo-sondy i 15 la t p ra k ty k i 
n ic  by n ie  z ro b ił.

Ś ledzi — tak  na oko — będzie ze cztery 
tony. Poza tym  jest też trochę innych  ryb : 
m akre li — tłustszych od śledzia, czarniaków
— podobnych zupełn ie  do dorszy, tu rbo tów
— p łask ich  ja k  flą d ra  ale w ie lk ich , i  parę 
łupaczy — groźnie w yg ląda jących  ale nie 
żarłocznych, mimo pokrew ieństw a  z d o r­
szem. Z a p lą ta ł się też w  sieć spory, m etro­

wej d ługości zębacz, zwany przez A n g lik ó w  „k o te m ”  (catfish), a 
przez N iem ców  „w ilk ie m  m o rsk im " (Seewolf). Ryba ta łagodna w 
wodzie i  żyw iąca  się krabam i, m ałżam i i  ś lim akam i o tw ardych 
skorupach, sta je się niebezpieczną na pow ierzchn i. Sw ym i mocnymi 
zębami może p rzegryźć nawet deskę, nie m ów iąc o ręce.

Poza tym  z łapa liśm y zabawnego zająca m orskiego, n ie w ie lką  
kanciastą, guzowatą rybkę, k tó re j u lub ionym  przysm akiem  są me­
duzy oraz kura, zwanego przez N iem ców  skorpionem  m orskim . 
K ur ma dwadzieścia centym etrów  d ługości, ko lczasty ja k b y  opan­
cerzony łeb i w szystk ie  p łe tw y  (grzbietowe, skrzelowe i  brzuszne 
— po dw ie) kończące się ko lcam i ja k  u okon ia . Jeś li zobaczycie 
tę śmieszną ryb kę  — n ie bierzcie je j do rę k i: po u k łu c iu  kolcem 
kura rana n ie  chce się go ić , często następuje zakażenie, a n ie ­
k tó rz y  rybacy u trzym u ją  nawet, że w ko lcach tych jes t jad, k tó ry  
może spowodować obłęd.

Prócz ryb  w w orku  b y ły  dwa dziurawe garnk i, duża łuska od 
pocisku a rty le ry jsk ie g o  i parę kam ieni.

Teraz trzeba się zabrać do roboty.
Pracują nasi ch łopcy i rybacy holenderscy — dosłow nie  w po­

cie czoła. Trzeba szybko przygotow ać sieć do nowego tra łow an ia , 
za flikow ać uszkodzenia, posegregować ryb y , u ło żyć  z lodem i  solą 
w luku , co się da — zasolić w kantiesach, uprzą tnąć pokład  ,,sa- 

(dokończenie na str. 60)

fo t. T. W ie lochow sk i 

Trauler „Orion“  w drodze na łowisko
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Z poniższego opow iadania dow iedzą się 
C zyte ln icy  o ostatn ich dniach i chw ilach 
m otorowca pasażerskiego ,.P iłsudski“ , za­
topionego przez n iem iecki o k rę t podwod­
n y  w  dniu  26 listopada 1939 w  pobliżu 
Newcastle.

„D w ie  to rpedy“  — jest to w y ją te k  z 
p rzygo tow yw ane j do druku  ks ią żk i W . 
M ilenuszkina  — ,,W yb ie ra ć  k o tw icę “ ,
k tó ra  ju ż  n ied ługo ukaże się na półkach 
księgarskich.

Redakcja jest upoważniona przez A u ­
tora do podkreślen ia, że ja k k o lw ie k  o p i­
sywane pon iże j w ydarzenia są ca łkow ic ie  
autentyczne —  w szelkie podobieństw o 
bohaterów  opow iadania do osób ży jących  
— może być  jed yn ie  przypadkowe.

ostój nasz w Newcastle prze­
ciągał się coraz bardziej. 
Staliśmy już czwarty tydzień 
w doku. Dni mijały na pra­

cy. Czarno-biały statek w żywych 
kolorach z nowojorskiej trasy, zmie­
niał swą szatę. Wielka plama sza­
rej farby na burcie rosła co­
dziennie, przykrywając czarny pod­
kład burt, zielony pas, kremowy ko­
lor kominów. Znikł trójząb Neptuna, 
znak linii okrętowej. Wygodne kabi­
ny, które niegdyś woziły pasażerów 
szukających jasnego słońca, szerokie­
go oddechu — przygotowywały się 
na przyjęcie wojska.

Rozwalone i rozebrane wnętrze 
statku przybierało nową formę. Zapa­
nował nowy, inny porządek. Pokład 
zarzucony karabinami maszynowymi, 
parkami amunicyjnymi, pełny blach, 
jakichś rur, przypominał wyglądem 
duży okręt wojenny.

Obok przesuwały się statki i okrę­
ty. Wchodziły małe traulery, zwinne 
niszczyciele, długie okręty podwodne. 
Po kilku dniach znów cicho sunęły w 
morze. Czasem przechodził obok nas 
gruby i przysadzisty statek handlowy, 
groźnie wyciągając ku niebu lufę świe­
żo Wmontowanego działa. Szedł na 
rzekę, salutując grzecznie braci mary­
narskiej, by po chwili rozpłynąć się 
w siwej mgle nad morzem.

O piątej po południu, gdy już tro­
chę ciemniało, przeraźliwy świst

gwizdka stoczniowego odrywał wszy­
stkich od pracy. Niesiono szybko pę­
dzle i puszki z farbą do storu*). Po­
tem na kolację, prędko golić się i na 
wyjście, na ląd.

Po pracy nikt nie chciał siedzieć na 
statku. Zostawały długie godziny wie­
czorowe wypełnione kartami, plotka­
mi. Lub też leżąc bezczynnie na koi 
trudno było oprzeć się wspomnieniom. 
Wpadano w nostalgię. W bałaganie 
myśli gubił człowiek samego siebie. 
Więc lepiej było iść na ląd.

Padał deszcz. Zimny wiatr jesienny 
przenikał do szpiku kości. Zmoknięci, 
zziębnięci zaszliśmy do kina. Patrząc 
poprzez dym papierosów, żyliśmy 
przez trzy godziny słodkimi kłopota­
mi zakochanej pary. Skończył się film, 
zaszło południowe słońce wśród palm, 
urwał się długi ostatni pocałunek i za­
błysły światła lamp.

I  znów trzeba wyjść na mokrą od 
deszczu ulicę. Wrócić do wojny, do 
wiadomości o topionych statkach, do 
codziennej pracy.

Krok za krokiem, wolno, poprzez 
jasno oświetlony hol wysunęliśmy się 
na ulicę. Zimny prąd powietrza dmu­
chnął w twarz. Postawiłem kołnierz. 
Noc była ciemna. Niebo zakryte 
chmurami. Ostry deszcz ciął drobny­
mi kropelkami po rękach i twarzy. 
Stanęliśmy na krawędzi chodnika, by 
przyzwyczaić oczy do ciemności.

— Cholera z taką pogodą. W y­
obrażasz sobie jak jest teraz na mo­
rzu? Wszędzie woda, z dołu, z góry. 
I leje.

— Aha. Przy tym można też i coś 
oberwać po drodze.

Możliwość ta tkwiła gdzieś głęboko 
na dnie świadomości. Dziennik radio­
wy podawał wieczorami straty. Słu­
chaliśmy długich, długich list topio­
nych statków. Czasem zadźwięczała 
nazwa znanego statku lub okrętu. 
Przedtem spotkanego. Ktoś znajomy z 
załogi, przypadkiem widziany. Wspom-

* )  Z  ang, — m a g a z y n  p o d rę c z n y

nienia mile spędzonego czasu, wspól­
nej zabawy.

Rosła ta lista topionych statków. 
Powiększał się szereg znajomych, o 
których losie ginęła wieść. Lecz dotąd 
brzmiały tylko nazwy obce, jakoś 
dziwnie w uszach dzwoniące. Obce 
statki, obcy marynarze.

Kiedy przyjdzie kolej na nas? Któ­
ry z naszych polską listę zacznie?

Ktoś ten początek zrobi, ale chyba... 
nie my... Nie, my nie .wasz jest silny, 
duży, uzbrojony. Ma szybkość. No, i 
ma chodzić z najdroższym ładunkiem 
— ludźmi. Wojsko. Nas na pewno bę­
dą dobrze konwojować.

Czasami strach chwytał za gardło, 
ale szybko ulatywał, spłoszony weso­
łą myślą o słodkich pocałunkach kra­
dzionych na dancingu, lub też głupią 
nadzieją, że zanim my wyjdziemy ze 
stoczni, to inni zdążą już wszystkie 
okręty podwodne wytopić.

... W ielka plama szarej farby na burcie rosła 
codziennie...



Ulicami szli ludzie, uciekając przed 
deszczem, goniąc za ciepłem kominka 
i wygodą miękkiego fotela po dniu 
ciężkiej pracy. Mignął zielony lub sta­
lo w y  mundur lotnika. Tłukąc twardy­
mi butami o brudny bruk biegł w po­
goni za resztkami życia, lub może u- 
ciekając przed takim samym strachem 
jak nasz. Może myślał o okopach, o 
kimś kogo tu zostawiał. Tak, jak my
0 morzu Północnym, o zimnej wodzie 
Atlantyku.

Wieczorami, w ciepłej oświetlonej 
kabinie mówiło się długo o niezata­
pialności statku, o przedziałach wodo­
szczelnych, o wytrzymałości ludzkiej.
1 o tym, co będziemy robić, gdyby 
nas, jednak, trafili.

Naraz ktoś zaklął i gwałtownie 
zmieniał temat rozmowy. Na ostatnie 
wrażenia z lądu. Dziewczęta spotkane 
i noce przepite.

Tymczasem deszcz zacinał coraz o- 
strzej. Zimny, przejmujący wstrząsał 
całym ciałem. Przesiąkał przez płaszcz, 
zaciekał w rękawy, za kołnierz.

— Chodź. Wracajmy już na statek.
Zalany chodnik błyszczał w kręgu

przyćmionych latarń kałużami de­
szczu. Godzina była późna, pogoda 
zła, śpieszono więc do domów. Ktoś 
mnie potrącił łokciem, chlupnął w wo­
dę, rzucił „przepraszam“ i pobiegł da- 
lej.

Szliśmy ciemną aleją domów. Przez 
szczelnie pozakrywane okna nawet 
promyk światła nie padł na ulicę. Je­
dynie czasem ciemności rozerwał czer­
wony lub niebieski, mały, wycięty w 
,.blackout" napis — ,.Public Bar“ , 
„Saloon“ , lub „Private“1. Przytłumio­
ny głos wrzawy z wnętrza mówił, że 
tu nad kuflami piwa rozstrząsano wy­
padki dnia minionego, powtarzano o- 
statnie wiadomości z frontu, żalono 
się na kłopoty domowe, słuchano 
„nine o'clock newśów".

Deszcz bez przerwy padał, przyno­
sząc w swym szeleście niewesołe my­
śli. Czerwony napis, mrugający prze­
rywanym światłem, kusząco zapraszał 
do środka.

— Napijesz się jednego?
— Whisky?
— Tak.
— Chodźmy tu.
Na drzwiach błysnął ,,Jamaica Inn". 

Przedsionek — odsunęliśmy ciężką ko­
tarę. Łagodne, nierażące, różowe 
światło przyćmione jeszcze bardziej 
dymem papierosów i fajek rozlewało 
się po lokalu. Minęliśmy pozajmowa- 
ne stoliki i stanęliśmy przy długim 
barze. Na ścianach wisiały fotografie

okrętów wojennych o starych, dziś nie 
spotykanych kształtach. Proste cztery 
kominy i śmiesznie sterczące działa. 
Wyblakłe od słońca i światła nazwi­
ska i dedykacje ofiarodawców. Nad 
bufetem, w zakurzonych ramach, wy­
malowany pirat szczerzył zęby w sze­
rokim uśmiechu, pijąc „Jamaica Rum".

Za bufetem z uśmiechem w oczach 
stał przyjemny grubas, w koszuli z 
podwiniętymi rękawami.

— Co pijecie chłopcy? Mokry dziś 
wieczór.

— Dwa podwójne szkockie bez wo­
dy.

— Proszę... Nie z tych stron jesteś­
cie? Obcy?

— Tak. Obcy. Polacy. Marynarze.
— Polacy. Coś tam słyszałem o Pol­

sce, ale nie wiedziałem, że macie ma­
rynarkę. Sam też byłem kiedyś mary­
narzem. W ostatniej wojnie brałem u- 
dział pod Dogger Bank‘iem. Dużo ma­
cie statków?

— Właściwie niedużo, około trzy­
dziestu ośmiu. Tyle tylko, by nie dać 
światu zapomnieć o tym, że żyjemy.

— Pewnie teraz idziecie w morze. 
Zazdroszczę Wam. Chciałem iść na o- 
chotnika. Znów posmakować słonej 
wody, zajrzeć w zęby „old Jerry". Ale 
cóż? Stara powiedziała, że jeśli chcę 
byśmy wygrali wojnę, to powinienem 
siedzieć w domu. Takie to są kobiety. 
Własna żona. No co? Napijecie się ze 
mną.

— Thanks. Dobra, to samo.
— Za wszystkich marynarzy!
— Za marynarzy na morzu!
Ciepło alkoholu rozchodziło się

przyjemnie po całym ciele. Szło od 
głowy, w dół do nóg. Po wszystkich 
mięśniach i żyłach. Uciekały myśli o 
utopieniu. Miałem ochotę na jeszcze 
jednego.

— Z Francji złe wiadomości. Fran­
cuzi nic nie ruszają się.

— To nic. Na wiosnę zrobimy o- 
fensywę i koniec wojny. Zobaczysz 
jak to szybko pójdzie! Lato w Berli­
nie. Jeszcze tylko zimę przeczekamy.

— Młodzi jesteście, wszystko wyda­
je się wam łatwiejsze. W ostatniej woj­
nie też się tak spieszyłem. A  przez 
cztery lata takiego nabawiłem się reu­
matyzmu, że do dziś nie mogę się wy­
leczyć. Nic to nie szkodzi. Tu... za 
waszą młodość i szybki koniec!

— Za koniec!
Napewno szybko skończymy. Ostat­

nia wojna była zupełnie inna. Okopy. 
Błoto. Ale dziś? Samoloty, blitz! 
Whisky grzało coraz mocniej. Dwa 
kieliszki więcej i nie było by potrze­

by czekania z ofensywą do wiosny. 
Byliśmy gotowi do natychmiastowej 
akcji.

Zegar wydzwonił dziesiątą trzy­
dzieści. Czas prędko uciekał. Trzeba 
było wracać na statek. Do stoczni po­
został jeszcze spory kawałek drogi.

— Good night!
— Dobranoc. Powodzenia, chłopcy!
— Dziękujemy.
Noc na ulicy wydała nam się ciem­

niejsza niż poprzednio. Deszcz prze­
stał już padać, ale w powietrzu uno­
siła się drobna, mokra mgiełka. Skrę­
ciliśmy w stronę portu. Uliczki stawa­
ły  się coraz węższe, ciemniejsze, co­
raz bardziej puste. Z daleka czuć było 
wilgoć od rzeki, niosącą woń ryb 
zmieszaną z zapachem ropy.

Czasem z cienia bramy wynurzyła 
się nagle postać policjanta w wysokim 
hełmie. Spojrzał ciekawie i zobaczyw­
szy marynarzy życzył „dobrej nocy“ . 
Przysłuchał się oddalającym krokom i 
znów ginął w przepaściach bramy.

Przeszliśmy placyk, minęliśmy po­
dejrzany hotelik portowy, gdy w 
ciemnościach wyrósł czarny ' kontur 
muru stoczniowego. Nad wejściem, 
kołysana wiatrem, słaba lampa rzuca­
ła migotliwe promienie na mosiężną 
tabliczkę z dużymi literami „ W ALL- 
SEND SHIPYARDS". Wstęp był na 
pozór pusty, nie pilnowany.

Mały krąg światła — i znów zna­
leźliśmy się w czerni jesiennej nocy. 
Nagle z ciemnego kąta odezwał się 
glos niewidocznego strażnika.

— Uważajcie, droga jest śliska. Łat­
wo można wpaść do doku.

Kałuże wody tkw iły w dziurach 
drogi. Duża plama oliwy odbijała fio­
letowym kolorem od asfaltu. Środkiem 
ścieku sączyły resztki zebranego w 
wgłębieniach deszczu. Bezładnie leżące 
żelaztwo leżało po obu stronach je­
zdni. '

Na dnie suchego doku stary kontr- 
torpedowiec. Niemodna dziś sylwetka 
odcinała się niezgrabnymi kształtami 
kadłuba i czterech cienkich kominów 
od tła nowoczesnych okrętów. Stary 
i zmęczony okręt stal skromnie w do­
ku, daleko, w głębi, jak gdyby wsty­
dząc się swojej śmiałości zajęcia miej­
sca wśród dużych, szybkich jednostek. 
Podniesione w stronę chmurnego nie­
ba lufy stalowych dział milcząco gro­
ziły światu mówiąc, że choć raz już 
wypełniły swój obowiązek, to gotowe 
są jeszcze iść w zawody z nowymi.

Wszędzie dookoła leżały blachy po­
cięte w dziwne kształty i figury. Zwo­
je rur i kabli dopełniały obrazu ogól­
nego chaosu, z którego po dniach pra­
cy wychodził okręt. Świeży. Czysty. 
Gotowy do wyjścia w morze.

Obok parków amunicyjnych — 
przygotowano nowe działa, nowe u- 
chwyty dla pocisków.

Gdzieś, daleko, w odległym końcu 
stoczni słychać było stuk młotków 
pneumatycznych, bijących w nity. Na­
wet noc nie przerywała pracy.

Minęliśmy grupę robotników idą­
cych na nocną budowę. W brudnych, 
zaoliwionych woreczkach nieśli swoje 
narzędzia. Z tyłu odezwał się glos 
klaksonu. Duża ciężarówka, pełna 
skrzyń z prowiantem i papierosami 

1 przejechała obok, chłapiąc błotem na 
wszystkie strony.

Szliśmy wśród doków i slipów po­
przez mosty w stronę stoczni nr 2. Od-

... Na dnie suchego doku stary kontrtorpedowiec...



... Za rutą rósł warkocz spienionej brudnej wody...

glosy nie przerwanej nocą pracy by­
ły  coraz żywsze. Wśród smukłych 
wież kominów i wysokich kranów bły­
snęło więcej świateł. W mdłym kręgu 
wiatrem poruszanych lamp szarzał nie­
wyraźny, ogromny kształt naszego 
statku. Zobaczywszy gorączkowy ruch 
dookoła odrazu pomyśleliśmy, iż są 
to pewnie ostatnie godziny postoju.

Podjeżdżały duże lory ciężarowe. 
Po chwili opróżnione ze swego ładun­
ku ruszały znów po nowe zapasy. 
Piszczały w blokach stalówki kranów 
ciągnących do góry siatki pełne 
skrzyń z papierosami, dużych ćwiar­
tek mięsa. Szły hiwy jeden za drugim 
wysoko w górę ponad burtę, potem z 
trzaskiem stalówki biegnącej po krąż­
kach wpadały w głębię luków.

Przy trapie stał służbowy strażnik.
— Cóż to dziś taki ruch? Ruszamy?
— Nie wiem. Coś tam bąkają, że 

jutro po południu.
— A  nie wie pan dokąd?
— Nie.
Zeszliśmy do messy. Na filiżankę 

gorącej herbaty i ostatnie plotki. W 
messie można się zawsze czegoś do­
wiedzieć. Przy stole siedziało już gro­
no wiacających z lądu, pijąc niezliczo­
ne kawy lub herbaty. Dyskusja, są­
dząc po dymie i niedopałkach papie­
rosów, musiała być żywsza niż zazwy­
czaj.

Ogniskiem ogólnego zainteresowania 
był steward, który przyniósł najśwież­
sze wiadomości.

— Skąd pan wie? Na pewno buj- 
dal

— Si owo daję! Słyszałem jak Stary 
rozmawial z łącznikowym. Jutro o 
szóstej ruszamy. Po drodze złapiemy 
konwój. Sam to słyszałem. Tylko nie 
wiem dokąd. Chyba do Kanady po 
wojsko.

— T o  zupełnie możliwe. Właściwie 
wszystko gotowe do wyjścia w morze. 
Dziś resztę na gwałt kończą w maszy­
nie. Jutro dadzą nam dodatkowy 
komplet łodzi ratunkowych. Wiecie — 
mamy wozić po dwa i pól tysiąca żoł­
nierzy z Ameryki do Francji.

— Z Ameryki do Francji?
— Tak!
Z Ameryki do Francji. To nawet 

dobrze. Nareszcie skończy się stanie. 
Dostaniemy dodatek wojenny. We 
Francji można zabawić się. W Amery­
ce też. Skończą się te cholerne desz­
cze.

Nagłe podniecenie podróży wstąpi­
ło we wszystkich. Ciekawe, jak będzie 
wyglądać ta podróż? już jutro. Czy 
to tylko prawda? Kto wie, może bę­
dziemy jeszcze żałować tych mokrych 
dni postoju. Jeśli mamy ruszyć, to ru­
szajmy prędzej!

— Wałek, cieszysz się!
— Nie wiem. Chyba tak. Nareszcie 

coś się zacznie dziać. Zresztą chodź­
my spać. Jutro będziemy o tym my­
śleć. I  tak trzeba rano wstawać.

Długo potem jeszcze w noc myśli 
krążyły dookoła wyjazdu. Jutro skoń­
czą się spokojne noce.

Co nas tam czeka?
Morze. Znów noce przerywane 

wachtami. Zimny wiatą Wypatrywa­
nie nieprzyjaciela, torped. Tak. Na­
prawdę zaczniemy swoją wojnę.

1 kto wie, może tam, gdzieś, na A t­
lantyku jest koniec naszych rejsów.

Ciekaw Jestem, jakie to uczucie — 
tonąć? Czy naprawdę jest to takie 
straszne? Czy bałbym się bardzo?

Czułem, że ogarnia mnie zmęczenie. 
Wrażenia ostatniej wiadomości. To 
znów wspomnienia domu. Szkoła. 
Koledzy. Pierwsza podróż do Brazy­
lii. Zachwyt nad wielkim i nowym 
światem. Beztroskie miesiące podróży 
w tropikach. Znów wspomnienia do­
mu i wojna. Wojna. Wiadomości o to­
pionych statkach. Wszystko to zlewa­
ło się w jedną wielką wiadomość — 
jutro ruszamy!

Ranek wstał jak zwykle, o tyle in­
ny, że ożywiony końcowymi przygo­
towaniami. Ostatnie ładunki. Zamyka­
nie luków. Kładzenie bomów na swo­
je miejsca. Mocowanie części rucho- 
, mych do wyjścia w morze.

Powoli znikał tłum robotników 
stoczniowych. Zabierali narzędzia i 
życząc szczęśliwej podróży szli na in­
ny statek, szykować go do tej samej 
co i nas drogi. Pustoszały korytarze. 
Zamilkł łoskot młotków. Zostaliśmy 
sami. Skończyła się brudna praca na 
stoczni. Znów można było ubrać się 
w czyste drelichy. Załogę podzielono 
na wachty. Morskie.

Na tablicy ogłoszeń przypięto roz­
kład alarmowy. Alarm pożarowy, o- 
puszczanie statku. Rozkład szalupo­
wy. Sprawdzono pasy ratunkowe. Za­
panował zupełnie nowy nastrój.

Nareszcie ruszamy!
Uczucie radości zmieszało się zupeł­

nie z uczuciem cichego strachu.
Dzień był, jak zwykle, pochmurny. 

Bez deszczu. Jedynie wiatr silniej 
dmuchał.

Sprawdzaliśmy hamulce do spu­
szczania szalup. Własny komplet za­
mocowaliśmy na pokładzie, zostawia­
jąc za burtą nowy świeżo otrzymany 
ze stoczni, Czas mijał szybciej niż 
zwykle. Zakładaliśmy curmgi**) przy 
nowych szalupach. Wiosła i sprzęt ra­
tunkowy został na razie na pokładzie. 
Gdy będzie wolna chwila po wyjściu 
w morze — wszystko wróci do praw­
dziwego porządku morskiego.

Minął obiad. Popołudniowa praca. 
Kolacja. . .

Po kolacji zeszliśmy do kabin zapa- 
lić papierosa. Włożyć swetry, wziąć 
rękawice.

**) L in y  u n ie ru c h a m ia ją c e  sza lu p ę
p o d n ie s io n ą  na  s z lu ip b e lka ch .

Wreszcie odezwał się dzwonek alar­
mowy. Dawno nie słyszany dźwięk 
przerwał ciszę pomieszczeń załogo­
wych. Spojrzenia skierowały się na 
małą kulkę bijącą w mosiężny talerz.

— No to już! Chodźmy. Ruszamy.
— Komu w drogę — temu czas.
Wziąłem rękawice. Rzut oka po ka­

binie. Tak, mam wszystko, niczego nie 
zapomniałem. Zresztą prawdopodob­
nie zdążę jeszcze przed wachtą wrócić 
do kabiny. Manewry nie powinny 
trwać dłużej niż półtorej godziny. 
Wachtę zaczynam dopiero o ósmej.

W kabinach pozostali tylko dejma- 
ni. Korytarz, który na krótką chwilę 
zapełnił się ludźmi, znów opustoszał. 
Zastukały schody pod nogami. Krót­
kim, wąskim przejściem wśród kabin, 
potem schodami i długim korytarzem 
służbowym — popularną „Ulicą Por­
tową“ , — ciągnącym się od dziobu aż 
na rufę wzdłuż całego statku — na 
pokład manewrowy.

Bosman okrętowy i kilku starszych 
marynarzy zdejmowało już buchty 
stalówek i cum z polerów. Holowniki 
kręciły się przy dziobie.

— Przygotować cumy do rzucenia z 
rufy!

Zdjęliśmy dwie cumy. Został szpring 
i gruba stalówka rufowa. Na krótką 
chwilę zadrżał pokład pod nogami. 
Ruszyły motory. Po chwili stanęły 
znów w bezruchu. Jedynie wielki ka­
dłub statku przesunął się... wolniutko... 
wzdłuż mola. Grupki robotników, któ­
rzy zeszli ostatni, stały na molo by 
spojrzeć raz jeszcze na wychodzący 
statek.

Z  głośnym pluskiem wpadały do 
wody cumy, jedna po drugiej. Jeszcze 
raz zadrgał pokład ruszony obrotami 
motorów. Wolno... wolno... statek za­
czął odchodzić od brzegu, kierując 
dziób w stronę wyjścia z rzeki. Rosta 
przestrzeń między nami i molem. 
Krany, doki, magazyny uciekały do 
tylu. Ktoś machał czapką w przyjaciel­
skim geście życząc szczęśliwej po­
dróży.

Zwinęliśmy liny, mocując je do 
drogi. Oddano holowniki. Żywiej| zahu­
czał stłumiony odgłos motorów we 
wnętrzu statku. Stanęliśmy na górnym 
pokładzie, by patrzeć na mijane dom- 
ki. Czasem ktoś z brzegu zamachał do 
nas ręką.

57



Za rufą rósł warkocz spienionei 
brudnej wody, znacząc ślad drogi.
Mijaliśmy statki wchodzące patrząc 

ciekawie, czy nie widać na nich śla­
dów wojny na morzu. Wolno spływa­
ły bandery do połowy masztu w mor­
skim pozdrowieniu. Szliśmy tam, skąd 
oni wracali zmęczeni, myśląc o krót­
kim wypoczynku i nowej drodze w 
morze.

Z tylu, za rufą, ginęło w wieczor­
nych oparach miasto. N ik ły  powoli 
maszty statków, wysokie krany stocz­
niowe, rozmazując się w szarzyźnie 
nadchodzącego wieczoru. Pustoszał 
brzeg rzeki, kończyły się zabudowa­
nia wsi. Gdzieś przed dziobem niski 
ląd wpadał w szare zimne morze.

Zszedłem na dół do kabiny. Do 
wachty zostało jeszcze trochę czasu. 
Ciepło i zmęczenie dnia rozchodziło 
się po całym ciele. Leżąc na koi prze­
rzucałem stronice jakiegoś pisma a- 

merykańskiego. Nie rozmawialiśmy.
Wszystkie myśli wracały uporczy­

wie do „tego, co nas czeka"... Gdyby 
tak można było przewidzieć?,.. A  mo­
że lepiej, że nie wiemy. A  może nic 
nas nie czeka?... Tylko zwykła spokoj­
na jazda?

Czułem, że chce mi się spać. Przed 
nami Francja i Ameryka.

*

Zbudziło mnie szarpanie za ramię.
— Wstawaj! Wachta za dwadzieścia 

minut.
—• Dobra. A  jak tam?
— Zimny wiatr. Ubierz się ciepło.
Siadłem na koi. Czuć było lekkie,

ledwie dostrzegalne kołysanie. 1 ka­
dłub drżał mocniej. Prawdopodobnie 
wyszliśmy na pełne morze.

— No, to już!
Włożyłem ciepłą bieliznę — czysta, 

jeszcze pachniała pralnią. Co to za 
rozkosz móc ubrać się czysto, bez o- 
bawy szybkiego zabrudzenia. Zupełnie 
co innego, niż na stoczni. Do kiesze­
ni włożyłem paczkę papierosów, za­
pałki. Za koszulę w nieprzemakalnym 
woreczku — najważniejsze papiery.

Wszystko wziąłem co potrzebne. 
Życząc dobrej nocy Staśkowi wysze­
dłem na korytarz.

Młodszy marynarz z wachty scho­
dzącej, wolał nową na górę. Skracając 
drogę, wyszedłem schodami wprost na 
pokład dziobowy.

Wieczór był bardzo zimny. Wiatr 
gwizdał w stalówkach i wantach przy­
trzymujących maszt. Trzeba przyzwy­
czaić oczy do ciemności. Pusto wszę­
dzie. Morze bez świateł. Gdzieś nie­
daleko, po prawej burcie musi być ląd. 
Też bez świateł. Spowity w wieczorny 
płaszcz chował swe brzegi przed ludz­
kim okiem.

Wiatr tymczasem śpiewał jakąś dzi­
ką pieśń. Wdzierał się za ubranie. 
Zimnem swym przenikał do kości. 
Przebiegłem przez pokład i po trapie 
na nadbudówce wszedłem na mostek.

Na prawej burcie stał oficer wach­
towy. Daleko wysunięty - w bok, na 
skrzydle — stał Wicek, którego zmie­
niałem. W głębi sterówki, wsunięty w 
ciemny kąt — sternik. Mdłe światło 
przyćmionej latarki oświecającej różę 
wiatrów odbijało się dużymi cieniami 
na twarzy. Czasem spokojnie, bez sło­
wa, przerzucał szprychy koła sterowe­
go. 1 duży kadłub statku posłusznie 
wracał na swoją drogę. Nafosforyzo- 
wane strzałki tachometrów wskazywa­

ły ilość obrotów śrub. Na jaśniejszym 
tle wejścia do sterówki, po lewej bur­
cie, rysowała się postać kapitana roz­
mawiającego z angielskim oficerem 
łącznikowym.

Sternicy i oficerowie zmienili wach­
tę. Wicka znalazłem wtulonego w kąt 
skrzydła.

— Co nowego?
— Nic. Jak widzisz nic nie widać. 

Masz obserwować widnokrąg od dzio­
bu do rufy. Wiatr wieje jak cholera. 
Palić nie wolno. Gdybyś coś zobaczył 
— melduj zaraz wachtowemu. No i 
stój sobie teraz sam.

— Dobra. Możesz już iść.
Zostałem sam w ciemności. Wiatr

był tu silniejszy niż gdzie indziej. Na 
dole szumiały fale przecinane ostrym 
dziobem statku. Z sykiem białej piany 
odbiegały od burty, by zginąć w czar­
nej nocy. Chwilami wiatr zrywał sil­
niejszym podmuchem czuby bryzgów 
i rzucał o blachy kadłuba. Ża rufą rósł 
długi ślad toru wodnego.

Oczy patrzące w ciemność przed 
dziobem zachodziły łzami. Powoli 
przejrzałem cały widnokrąg. Ciemno. 
Wiatr. Niebo zakryte ciężkimi chmu­
rami topiło się w morzu. Nic nie wi­
dać.

... Znów  patrzyłem przed dziób.,r

Znów patrzyłem przed dziób. Potem 
wolno, wzdłuż całej prawej burty. Aż 
do rufy. Nic — tylko ciemność rozle­
wała się nad widnokręgiem. A  teraz 
Znów  wolno od rufy do dziobu.

Coraz bardziej bolały oczy, na 
próżno starając się przejrzeć ciemno­
ści. Byle tylko nic nie uszło przed 
wzrokiem! Od tego zaieży nasze ży­
cie.

...Nigdy jeszcze nie widziałem okrę­
tu podwodnego na powierzchni, w no­
cy. Nie wiem, jak może wyglądać je­
go sylwetka. Tak łatwo jest nie za­
uważyć.

Wiatr coraz mocniej wdzierał się 
między swetry, zimnym oddechem do­
tykał ciała i leciał dreszczem od głowy 
do stóp.

Rosła fala, podnosząc ciężki kadłub 
do góry i... zmęczona tym wysiłkiem 
— kładła go na dół. Wolno, spokoj­
nie chylił się statek na burty. Szumia­
ła w dole spieniona woda. Szkliły się 
grzbiety wodne. Zrywane podmucha­
mi wiatru, bryzgały na pokład.

— Wal, chcesz zejść na papierosa? 
Zastąpię cię na chwilę.

— Dobra.
Zszedłem na dół. Do korytarza. 

Zgrabiałymi palcami wyciągnąłem pa 
pierosa. Zaciągnąłem się głęboko. Go­
rący dym zapiekł ostro w płucach. Z 
przyjemnością przeciągnąłem zesztyw­
niałe od stania mięśnie. Przysiadłem 
na chwilę na schodach. Zapach dymu 
mile uderzał w nozdrza. Ale myśli 
znów biegły do ciemności. Daleko na­
przód. Przypuszczam, że z biegiem 
czasu przyzwyczaimy się do długich 
dni w morzu. Do wypatrywania pery­
skopów, samolotów. Narazie wszystko 
jest tak bardzo nowe.

Czeka nas wielka Przygoda. Może 
gdzieś, daleko — na południowych 
wodach — szlakiem korsarzy i pira­
tów. Potem kiedyś będziemy opowia­
dali przeżycia straszne, groźne — pa­
trząc w czyjeś piękne, słodkie oczy.

Psiakrew! Papieros wypalił się do 
końca. Trzeba iść z powrotem na mo­
stek.

Zimne powietrze odbiło się od twa­
rzy. Ciemność. Wiatr i męczące stanie. 
Ale czas leciał już znacznie szybciej. 
Patrząc przed siebie, widziałem — te 
duże śliczne oczy, w które wpatrując 
się, opowiadałem o swych przejściach 
i walkach.

Znalazłem sposób skracania wachty. 
Marzeniami.

Przyszła zmiana. Nic ciekawego nie 
miałem do zdania. Zeszliśmy najpierw 
do messy na gorącą herbatę. I  szybko 
na dół do kabiny. Czuliśmy się zmę­
czeni odjazdem, pierwszą wachtą, wra­
żeniami.

W kabinie paliło się małe czerwone 
światełko. Temperatura była w ysoka. 
Bulaje szczelnie pozamykane błinda- 
mi, by najmniejszy promień światła 
nie mógł przeniknąć na zewnątrz. Sta­
szek spał na swojej koi wzdłuż burty. 
Misza chrapał głośno nade mną. M i­
sza, właściwie na imię miał Michał i 
ważył około 90 kilo. Zdołałem prze­
konać go, by wzmocnił umocnienia 
swego łoża nad moim. Tłumaczyłem 
mu, że jeśli się coś stanie to i tak mój 
wstrząs psychiczny będzie tak wielki, 
że nie potrzebny jest szok spowodo­
wany 90 kilogramami spadającymi na 
moją głowę.

Kabina nasza nie była duża. Trzy 
koję. Jedna wzdłuż burty, dwie w po­
przek statku. W jednym z rogów sta­
ła szafa na ubranie. Umywalka, stół, 
dwa krzesła. Pod sufitem półka, na 
której leżały trzy pasy ratunkowe.

Siedząc na swojej koi rozbierałem 
się. Zrzuciłem z siebie swetry, ciepłą 
bieliznę. Latarkę położyłem na krze­
sełku obok. Powietrze było tak ciepłe, 
że ubrałem się w cienką piżamę letnią. 
Wyciągnąłem zmęczone nogi. Słodkie 
lenistwo opanowało wszystkie mięśnie. 
Ulegałem nastrojowi powolnych k i­
wnięć statku. Kołysany falą błądziłem 
gdzieś, daleko po marzeniach. O tym 
jak to będzie po skończonej wojnie. 
O czyichś oczach...

Nie wiem czyje, ale na pewno kie­
dyś będą... Usta słodkie... O, heli!

Statek, wibracja, czerwone światło 
kabiny — coraz dalej odlatywały Z 
świadomości.

*
H uk i Wybuch! Gwałtowny wstrząs!
Wyleciałem z koi. W ciemności u- 

derzylem nogami o sufit. O pokład! 
Czuję szalony ból w plecach i no­
gach.
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Boże! Co jest? Co się stało?...
Ciemno. Światło zgasło. Mam wy­

raźny szum w głowie. Gdzie jestem?
Na statku. W morzu. Wojna.
KONIEC WOJNY!
Nieee! To torpedy! Trafiłi nas! 1 

ten szum w głowie... Musiałem stuk­
nąć głową o żelazny pokład. Mam 
wrażenie, że krew idzie z karku. Ra- 
tun....

H uk! Wybuch! Znów wstrząs!
Okropna woń spalonych materiałów 

wybuchowych. Znów coś podrzuciło 
mnie do góry. Upadłem twarzą na po­
kład. Po policzku i szyji cieknie cie­
pła krew.

Uciekać!!! Toniemy...
Słychać bulgot wpadającej wody do 

wnętrza. Jezu!!! Szybko uciekać! Po­
woli pokład kładzie się na lewą burtę.

...Byle jak najprędzej wydostać się 
z wnętrza statku na pokład.

— Staszek! Misza!
—- Wałek — latarkę!
— Nie mam. Nie mogę znaleźć!
— JezuuuU!
— Czego wrzeszczysz? Ubieraj się 

i  uciekajmy!
— Szafa mi na łeb zleciała!
Nie mogę znaleźć ubrania. Kabina 

jest rozwalona. Stół wyrwany. Szafa

... U c ie ka ć II! Toniem y...

leży na umywalce. Ciemno. Nic nie 
mogę znaleźć. Pokład coraz bardziej 
chyli się na burtę.

— Nie mogę znaleźć ubrania. Po­
móżcie mi!

— Uciekajmy! Już woda włazi!
Nie czuję zimna. Byle szybciej wy­

dostać się na górę. Potłuczone szkło 
kłuje i tnie stopy. Drzwi są wyrwane. 
Leżą na korytarzu. Słychać klątwy, 
krzyk. Tylko bez paniki! Spokojnie!!!

Dotykając obu rękoma ściany kory­
tarza wyszliśmy szukając drogi do 
schodów. Gdzieś, z bocznej kabiny, o- 
dezwały się jęki i krzyk.

— Ratunku!! Nie zostawcie mnie. 
Przywaliło mnie. Nie zostawcie!!!

— Gdzie jesteś? Nic nie widać!
— W poczwórnej kabinie!
— Dobra! Misza — masz zapałki? 

Zapal!
W migotliwym świetle zapalonej za­

pałki ujrzeliśmy korytarz. Powywala- 
ne drzwi. Kawałki rur. Gaśnice leżące 
na pokładzie. Rozbite krzesełka. Oszo­
łomione postacie, nawpół ubrane, szu­
kające wyjścia. Do schodów.

— Zgaście światło — Ssynyl Zo­
baczą nas i będą strzelać z karabinów 
maszynowych! Zgaście!

— Stul mordę! Wychrzaniaj na gó­
rę! Kto cię tu zobaczy w grobie ro­
dzinnym.

Zapałka zgasła. W ciemności maca­
łem pokład ręką. Ktoś gwałtownie 
chwycił moją dłoń,

— Nie bój się... wyciągniemy cię. 
Misza chodź tu — odrzucimy koję! 
Przywaliło go.

Coś jeszcze' musi leżeć na koi. 
Ciężko ruszyć z miejsca. Czuję wodę 
na stopach. Zimna.

Jest — nareszcie poszło...
— Możesz iść? Staszek z Miszą po­

mogą ci. Idźcie już. Pójdę za wami.
Coś ciepłego. Muszę znaleźć coś cie­

płego. Wszystko jest poprzewracane. 
Naraz statek znów zatrząsł się.
Wściekły strach chwycił za gardło. 
Prędzej na górę!... Przebiegłem trzy 
kroki. Potknąłem się o coś żelaznego 
Wywróciłem się. Wiem, że stłukłem 
rękę i lewe kolano. Nie czuję bólu. 
Chcę tylko wyjść! Zaraz... nie czuję 
ściany pod lewą ręką. Musiało ją wy­
walić. Ale jest jeszcze z prawej. W 
prawo — tu gdzieś powinny być scho­
dy... nie ma...

...już wszyscy wyszli —
Spokojnie!! Spokojnie! Muszę zna­

leźć schody. Krok za krokiem. Na­
przód...

...Suchy trzask pokładu nad głową 
zatrzymał mnie. Nic nie widzę, ale 
wiem, że zaraz runie na dół. W ty ł 
zwrot. — Kilka kroków w ciemność. 
Coś spadło za mną w dól. Coś zawa­
liło się.

Nie widząc gdzie biegnę, wpadłem 
do jakiejś kabiny.

Nie wiem — może ja sam, a może 
same drzwi zamknęły się za mną. Ka­
bina jest pusta. Nie mogę otworzyć 
drzwi. Walący się pokład ścisnął ra­
mę.

Raatuunkuuu! !
Żelazo klamki wgryza się w pałce. 

Nie mogę otworzyć drzwi. Drzwi! Ja 
chcę żyć!!!

— Ratunkuuu! Drzwi!!...
...Kto tu siedzi?
To Wiesiek. Wparł się plecami o 

twarde i nieustępliwe drzewo. Ja ciąg­
nąłem — do siebie. Każdy mięsień 
naciągnięty z wysiłku bolał, piekł.

Świat, w tym momencie, stracił swo­
je znaczenie. Czas zatrzymał się w bie­
gu. Został tylko strach! 1 niewypowie­
dziane pytanie — czy to już koniec? 
Gdzieś w głębi duszy krzyczał jakiś 
głos, że —• to nie, jeszcze nie! Nie tu 
— nie w tej kabinie. Sam jeden zam­
knięty. Wiem już! Jak statek wywraca 
się, najpierw woda wchodzi, bulgo­
cze, wpada, potem dziób idzie do góry 
i cały statek idzie na dno. Po co mnie 
tu przysłano? Tylu innych doczeka 
się końca wojny. A  ja?

— Wiesiek! Wiesiek — pchaj!
Aaaal... drzwi puściły. Ustąpiły pod

naporem pleców Wieśka. Doszliśmy 
do schodów. W górze otwarte drzwi 
na pokład odcinały się jaśniejszą pla­
mą. Za nami zostawała pustka jeszcze 
przed chwilą żywego statku.

Zimny wiatr wstrząsał całym ciałem. 
Dziwnie ponuro wył w stalówkach 
masztów, jak gdyby naigrawając się z 
dużego kolosa, który bezsilnie prze­
chylony tonął w bezruchu.

Wbiegliśmy na pokład po prawej 
burcie — pusty. Szalupy bezwładnie 
leżące na burcie nie chciały zsunąć się

do wody. I nagle... czyżby już odje­
chali, zostawiając nas samych?

— Chodźmy prędzej na lewą burtę! 
Z tamtej wysiadają.

Na lewej burcie wsiadano już do 
szalup.

Krzyk rozkazów mieszał się z prze­
kleństwami, rzucanymi na cały świat 
— na wszystkich. Za burtą rozlewał 
się bezkres ciemnej nocy i zimnej, 
wzburzonej wody.

Wskoczyłem do motorówki.
— Puszczać talie!
Okręcono hamulce i szalupa siadła 

w curingach.
— Toporki! Dajcie toporki! Odrą­

bać curingil
Zaskrzypiało ostrze o stalowy po­

kład. Zwolna motorówka odskoczyła 
od burty. Rozległ się przeraźliwy 
krzyk. Ktoś skakał z pokładu do sza­
lupy. Nie trafił. Plusk i krzyk zamarł 
głośnym chlupnięciem wody.

Z  trzaskiem spuszczonych hamul­
ców szalupa spadła w dół. Nad nami 
sterczał czarny masyw przechylonego 
statku. Wybaczano talie. Puszczony 
motor odepchnął od burty. Byle jak 
najszybciej, byle jak najdalej!

(dokończenie nastąpi)

W. M ILENUSZKIN

Komunikat Administracji
W  zw iązku z liczn ym i zapytaniam i C zy­

te ln ikó w , adm in is trac ja  zawiadam ia, iż 
są jeszcze do nabycia  w  ograniczonej 
ilo śc i następujące num ery , .Żeglarza“ :

ROCZNIK 1946

N r 1 — m aj cena z ł 10,
N r 2 —  czerw iec, lip iec ,

s ie rp ień  cena z ł 10,
N r 3 — w rzesień  cena z ł 10,

n -ry  4—6 wyczerpane

ROCZNIK 1947

N r 1 (7) — styczeń cena z ł 10,—
N r 2 (8) — lu ty  cena ż ł 10,—
N r 5 (11) —  m aj cena z ł 10,—
N r 6 (12) —  czerw iec cena z ł 10,—-
N r 8—9 (14— 15) —  listopad,

g rudz ień  cena z ł 20,— 
n -ry  3, 4, 7 —  wyczerpane

ROCZNIK 1948

N r 2 (17) —  lu ty  cena z ł 20,—
N r 3 (18) — marzec cena z ł 20,—
N r 4 (19) — k w ie c ie ń  cena z ł 20,—
N r 5—6 (20—21) — m aj,

czerw iec cena z ł 40,— 
n r 1 —  w yczerpany 

# *  *

W arunki prenumeraty ,,Żeg larza“  w  ro ­
ku  szkolnym  1948/49 (10 num erów ):
m ie s ię c z n ie .................................... z* 30,
za ca ły  ro k  szko lny 1948/49 (od 
września br. do czerwca 1949) z ł 300,— 

N ajdogodn ie j jes t w ysy ła ć  prenum eratę 
w dwóch ratach:
I.  Od w rześnia do grudn ia  br. z ł 120,—

II. Od stycznia do czerwca 1948 z ł 180,—
*  *  *

N ależność za poprzednio wydane n -ry  
,,Żeg larza“ , ja k  rów n ież  prenum eratę, 
wpłacać na leży przekazem pocztowym  na 
adres: Adm. ,,Żeg la rza “  —  PCW M, Gdy­
nia, A l. Z jednoczenia 3 

w zgl. —  przekazem PKO, na konto  X I 
— 160

# *  *

Administracja uprasza wszystkich Czy­
telników zamawiających „Żeglarza“ —~ 
aby adresy, pod którym i należy kierować 
przesyłkę, podawali dokładnie i czytelnie. 
Przy zamawianiu prenumeraty należy po­
dać również miesiąc, od którego ma być 
rozpoczęta wysyłka.
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Jerzy T im m el, O św ięcim -Brzezinka. 2.
p rzyjem nością  odpow iadam y na Wasz m iły  
lis t. Co do s ta tków  że lbe tonow ych — to w 
dalszym  c iągu  podtrzym ujem y zdanie, iż  b y ła  
to jedna z konieczności w o jennych  i  obecnie 
jednostek tak ich  praw ie  się n ie  buduje. Stat­
k i że lbe tonow e m ają bow iem  poważne wady. 
O to  co pisze na ten tem at inż. Garnuszewski 
w sw o je j książce pt. , .Budowa o k rę tu 4' 
(str. 8):

„...Ż e lazo b e to n  jako  m a te ria ł d la budo­
w y  s ta tków  posiada dotychczas n ie w ie lk ie  za­
stosowanie i częściowo p rz y ją ł się ty lk o  w 
budow nictw ie  s ta tków  m nie jszych np. barek 
portow ych. Dodatn ią  stroną żelazobetonu jest 
tan iość m ate ria łu  i  budow y, gdyż np. m on­
taż i  n itow a n ie  są tu  zbyteczne. N atom iast 
u jem nym i stronam i są —  duża waga kadłuba, 
a w ięc  zwiększone zanurzenie pustego sta tku 
i zm niejszona użyteczna nośność oraz mała 
elastyczność w  porów nan iu  z inn ym i m ateria ­
łam i, w skutek  czego tw orzą  się trudne do 
napraw y szpary i  p ękn ięc ia  w  kad łub ie  s ta t­
k u ...“

S ta tk i że lbetonow e budowane b y ły  w  su­
chych dokach do g ó ry  dnem, a po w ydoko- 
w an iu  dźw ig  obraca ł je  na wodzie do 
norm alnego położenia. P ływ a lność w  p ozyc ji 
do g ó ry  dnem zapew n ia ły  umieszczane w 
kad łub ie  prow izoryczne zb io rn ik i. Dwa su­
che dok i, służące n iegdyś do budowy 
s ta tkó w  że lbe tonow ych — zna jdu ją  się w 
D arłow ie . Po odbudow aniu zniszczonych śluz 
d ok i te s łu żyć  m ają do ce lów  rem ontow ych.
0  budow ie now ych jednostek że lbetonow ych 
n ie  ma na tu ra ln ie  m ow y. Jedyn ie  na stoczni 
ryback ie j w  Ś w inou jśc iu  zna jdu je  się n ie w y ­
kończony kad łub  poniem ieckiego sta tku żel 
betonowego, k tó ry  po uzupe łnieniu  b ra k u ją ­
cych  urządzeń ma s łużyć  ja ko  jednostka po­
mocnicza w  ryb o łó w s tw ie  m orskim . „U lr ic h  
von  F insterw a lde“  jes t m. inn . p ę kn ię ty  na p ó ł
1 o ile  nam w iadomo — rem ontow any n ie  bę ­
dzie. U sunięto go jed yn ie  z to ru  wodnego, 
aby n ie  u tru d n ia ł żeg lug i. A r ty k u łu  na temat 
s ta tków  że lbe tonow ych nie ob iecu jem y na 
pewno, bow iem  b rak  jes t obszerniejszych ma­
te ria łó w . N ie m nie j będziem y się s ta ra li za­
spoko ić Waszą ciekaw ość. Bardzo p ros im y o 
dalsze l is ty  i uwag i. D zięku jem y za życzenia 
i  serdecznie Was pozdraw iam y.

W ło dz im ierz  Czarnecki, Sosnowiec. We
w łaśc iw ym  czasie znajdziecie  w  „Ż e g la rz u “  
dokładne in form acje  dotyczące sposobu i 
w arunków  p rzy ję c ia  do S zko ły  Jungów , oby­
dwóch S zkó ł M o rsk ich  oraz Liceum  Budo­
w nictw a O krę tow ego. Trochę c ie rp liw ośc i. 
Kurs pracy m orsk ie j w  r. 1947 u kończy liśc ie  
z w yn ik iem  dobrym . Dostępne d la  redakc ji 
ź ró d ła  n ie  w ykazu ją  n igdzie  is tn ien ia  han­

d low e j f lo ty  a lbańsk ie j. M oż liw e , że k ra ] 
ten posiada k ilk a  s ta tków , ale są to  chyba 
jednostk i n ie w ie lk ie . F lo ta  portuga lska  sk ła ­
dała się w  roku  1947 z 102 m otorow ców , 159 
parow ców  i  23 żaglow ców  o łącznym  tonażu 
388 789 BRT.

Jan Szczepanowski, Gliwice. Wasze „ n ie ­
w inne“  py tan ia  m ają charakter n ieco z ło ś li­
w y. O to odpow iedzi: W  Po lsk ie j M arynarce 
H and low ej is tn ia ły  dwa „L w o w y “  —  statek 
szkolny oraz drobn icow iec P o lsko -B ry ty jsk ie ­
go Tow . O krę tow ego. Pierwszy b y ł to  tró j-  
masztowy bark z m otoram i pom ocniczym i 
(łącznie 360 K M ); zbud. w 1868 r. W ym ia ry  
jego b y ły  następu jące: d ługość ca łko w ita  85 
m, szerokość 11 i  p ó ł m, zanurzenie 4 ra, 
wysokość grotm asztu nad pokładem  42 m. 
Tonaż „L w o w a “  w y n o s ił 1293 BRT. Statek 
len skończy ł czynną służbę w  1930 roku, a 
k ró tk o  przed w o jn ą  pocię to  go na złom. 
D rug i „L w ó w “  zniszczony został w  1943 roku 
podczas na lo tu  n iem ieckiego na p o rt Bari. 
B y ł to  b liź n ia k  „L u b lin a “ , k tó ry  p ływ a  obec­
n ie  na trasie  G dyn ia  —  Londyn. W y m ia ry  
„L w o w a “ : d ługość 84 m, szerokość 12 m, za­
nurzenie 5 m. G łó w n ym i a rtyku ła m i ekspor­
tow ym i Oceanii, w  sk ład  k tó re j w chodzi za­
równo M ikronez ja , ja k  i  M elanezja oraz Po­
linez ja  są: sizal, owoce południow e, baw e ł­
na, kawa, kakao, b izm ut, a przede w szystkim  
kopra, fosfa ty, ru dy  n ik lo w e  i  chromowe, 
kauczuk, p e rły , macica perłow a  oraz kora le . 
W przyw ozie  f ig u ru ją  praw ie w y łączn ie  ar­
ty k u ły  przem ysłowe. T u rc ja  w yw oz i —  ty ­
toń , orzechy, rodzynk i, f ig i, bawełnę, w ełnę  

sierść kozią . Przywozi —  a r ty k u ły  przem y­
słowe oraz surowce. In fo rm a c ji o handlu za­
granicznym  A lb a n ii n ie  posiadam y. W ym ia ry  
ORP „C z a jk a “  —  d ługość 42 m, szerokość 
5 i p ó ł m, zanurzenie 1,7 m. W y m ia ry  ORP 
„G ry f “ : 103 m x  13,5 rn x 3,6. W ym ia ry  
„B ły s k a w ic y “ : 114 m x  11,3 m x 3,3 m. W y ­
m ia ry  „ Is k r y “ : 39 m x  7,6 m x  2,8 m. Po­
dane pow yże j d ługości są d ługościam i na 
l in i i  w odne j. S kró t S /T  może zarówno ozna­
czać tra u le r parow y (steam tra w le r) ja k  i 
h o low nik  parow y (steam tug). Żag low ce 
oznacza się  skrótem  s /v  (sa iling vessel). 
S ta tk i szkolne można okreś lać skrótem  t/s  
(tra in ing  ship). O fic ja ln y  kurs dolara w y ­
nos ił osta tn io  400 z ło tych , funta szterlingów  
1 612 zł. G otow ych now ych jach tów  na sprze­
daż nie ma. Budowa jednostk i o 25 m2 ża- 
ga na stoczni — kosztowałaby około  2—2,5 
m iliona zł. Polska posiada ok. 100 jach tów  
m orskich, w  tym  1/3 pełnom orskich . Umiesz­
czenie w szystkich  nazw n ie  leży  w m o ż li­
wościach technicznych kąc ika  „O dpow ieuz i 
R edakcji“ . Cenę dotychczas w ydanych n-rów  
„Ż e g la rz a “  s tw ierdźc ie  sami na podstaw ie 
kom unika tu  A d m in is tra c ji (str. 59). Pozdro­
w ienia.

Jerzy Rzepkowski, O lsztyn. K orek tę  sk ró ­
tu czemprędzej przeprow adziliśm y. Z b io rn ik i 
sanita rne  zaw ie ra ją  wodę do uży tku  w W C. 
Są one zazwyczaj w ysoxo położone, ze 
względu na potrzebę uzyskania odpow iednie j 
ró żn icy  poziom ów. „O tw ó r  tonażow y“  jes t 
to pewnego rodza ju  „k ru c z e k “  ze s trony  a r­
m atorów , ' m a jący na celu zm niejszenie op ła t 
za posto je  s ta tków  w portach, ob liczanych za­
zw yczaj od pojem ności s ta tków  netto  (NRT). 
Przepisy pow iada ją  bow iem, że do tonażu 
netto w liczane są te w szystk ie  pomieszcze­
nia użytkow e sta tków , k tó re  zn a jdu ją  się 
poniże j najwyższego pokładu szczelnego. Je­
ś li zatem na górnym  pokładzie  zna jdu je  się 
n iew inny, p rz y k ry ty  jedyn ie  brezentem ,,o- 
tw ó r tonażow y“  pokład  ten nie jes t juz  w  
po ję c iu  p raw nym  szczelny, co pozwala nie 
brać pod uwagę p rzy obliczaniu  tonażu netto  
— pomieszczeń zaw artych  pom iędzy n im  a 
pokładem  następnym , k tó ry  awansuje auto­
m atycznie na „n a jw y ż s z y  pokład  szczelny . 
P rzesyłam y wzajem ne pozdrow ienia

W POGONI ZA ŚLEDZIEM
(dokończenie ze str. 54)

dzaw k i” , buchtować lin y , umocować na ru ­
fie  napełnione beczki itd . M nóstwo pracy, 
k tó rą  trzeba w ykonać szybko, bo znowu bę­
dzie wyrzucanie sieci, „d rz w i*4 itd .

O b iek tyw n ie  trzeba przyznać, że w ie lu  z 
naszych „ze jm a n ó w ”  pracuje n ie  gorze j oa 
H olendrów . Robota idzie im  tak  w praw nie  i  
szybko, że nawet w ym aga jący  sk iper n ie  
znajdu je  zarzutów. O czyw iście  musi trochę 
krzyczeć, ła ja ć  i poganiać, ale to przeważnie 
„d la  fasonu” , żeby u trzym ać prestiż.

Z a jęc i ś ledziam i n ie  zw raca liśm y uwagi 
na morze dooko ła  nas, gdzie tymczasem po­
ja w iła  się liczna konku renc ja  w  postaci po­
dobnych do naszego trau le rów .

M a ją  nosa! Skąd ich  tu p rzyn ios ło  w  ten 
sztorm?! W  dodatku okazuje się, że to  sta l 
k i... n iem ieckie . Jest ich z dziesięć —  m a ją ­
cych n ie w ą tp liw ie  zam iar eksploa towan ia  oa 
k ry tego  przez nas łow iska . Ł o w ią  bezczelnie, 
n ie uznając prawa pierw szeństwa, są bardzo 
dobrze w yekw ipow ani, a na pokładzie  zacho­
w u ją  się z w rodzonym  sobie „d r il le m ” .

N ie  jesteśm y zachwyceni „m iły m  sąsleuz- 
tw em ”  ale „c z o r t z n im i — w szystkiego nie 
w y ło w ią ”  —  w ed ług s łów  nieocenionego Jasia.

W reszcie w szystko „ k la r ”  — w łó k  za 
b urtą  — idziem y na „c u p  o f tea” . W  kubryKu 
po udanym po ło w ie  jes t jako ś  weselej, z kam- 
buza dobiega zapach smażonych m akre li, mo­
rze nawet uspoko iło  się trochę i m n ie j „ b u ja ” .

Rozmieszczamy się w ygodnie na ko ja c ii. 
Ten i  ó w  o d w ró c ił się do ściany, aby się 
zdrzemnąć zanim  w ach tow y nie zawezwie na 
now y „h o ll in g  tim e ” .

W ezwanie przyszło  niebawem, ale nie na 
„h o ll in g  tim e” . Palacz M aniek w e tkn ą ł prze* 
d rzw i um orusany łeb i  k rz y k n ą ł:

—  Chodźcie ch ło p a k i! Nasz now y trau le r 
ko ło  nas!

Pobieg liśm y na pokład , zarzucając by le  co 
na siebie. Obok ciągn ie  „W u lk a n ” , k tó ry  po 
przebudow ie na Stoczni G dańskie j w yruszy ł 
na swą pierwszą w ypraw ę dalekom orską. 
Przy burcie  zebrała się cała załoga krzycząc 
w naszą stronę, w ym achując rękam i pozdro­
w ien ia . M y  pytam y ja k  się nowe „p u d lo ”  
trzym a, jak  im się ło w i itd .

Nasze pozdrow ien ia  i w rzaski radości 
przeryw a jednak sk iper:

—  H o llin g  tim e ! i

Jeszcze jeden rzut oka na „W u lk a n a ” , 
jeszcze jedno m achnięcie ręką  i zabieram y 
się do ko le jnego w yc iągan ia  w łóka .

Jeszcze parę dni i  w racam y — zapowiada 
m a ły  Jasio za jm u jąc m iejsce przy hamulcu 
w indy.

Adam Krzepkowskl
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